
T y g o d n i k  s p o ł e c z n y
Wydanie drugie po konfiskacie

Opiata ryczałtem.

W iadom ości•*»

© t o o t n i c z e

15
groszy

, , ■i'L, Redaktor naczelny : J. Kawalec 
Redaktor oapow .: Fr. Pludr a
Redakcja: Katowice, ul.Wodna 8, 
m, 4. - Strony przyjmuje się

codziennie o i  14— >6.
■ a

Kr. O Katowice^ dnia 15-go marca 1I&36 Ufok U

Pr;/ ram Stronnictwa L u d o w e g o
W  końcu ubiegłego roku Kongres 

Stronnictw a Ludow ego uchw alił w y ­
tyczne sw ego program u. Delegaci 
miejscowych. Kół S tronnictw a Ludo­
wego przyjechali na K o n g r e s ie  w  
zamiarze Pożalenia się na cieżkie cza­
sy i sroga dolę chłopska, ale by dać 
wyraz nastrojom walki, które .nurtują 
wieś, aby wespół z wszystkimi pra­
cującymi znaleźć wspólna drogę, 
wspólne środki do zdooyda chleba, 
pracy i wolności.

U chw alony na Kongresie Program  
Stronnictw a Ludow ego — trzeba ja­
sno powiedzieć —• nie spełnia jednak 
Dokładanych nadziei chłopów, nie w y- 
Tyczył bowiem  ani nie nakreślił tej 
drogi waliki którą lw?a cześć delega­
tów i szerokie m asy chłopsk!e u w a ­
żają za jedyną skuteczną i prowadzą­
ca do celu- K onserw atyw ni p rzyw ód­
cy Stronnictw a, k tórzy rnczego nie 
zapomnieli i niczego sie nie nauczyli, 
pozostali obojętni na zadania mas 
chłopskich i przeforsow ali odrzucenie 
wniosKu c współpracy bez zastrzeżeń  
7 wszystkiemi bez wyjątku organiza­
cjami lOboimczemi. Ci won zowie chę­
tnie natom iast zgadzają się na w spół­
pracę z „demokratycznem u11 ugrupo­
waniami w  łonie klasy robotniczej, z 
terni partjam i które bądź to jawnie 
bądź ukrycie zw alczają pełną w ładzę 
robotniczo-chłopską. W  miejsce jak- 
najszerzej pojętej jedności, chłopów i, 
robotników, ich m asow ego ruchu i 
walki, reakcyjni przyw ódcy chłopscy 
w rodzaju Bobka i Gruszki, pragną 
widzieć zm artw ychw sta ły  „Centro­
lew",^ czyli parlam entarną kom binację 
sztabów  generalnych Poszczególnych 
pat tyj, dla k tórych m asy by łyby  jeno 
piękną dekoracją teatra lną pozbaw io­
ną wszelkiej inicjatyw y działania!.

Ile w art jest taki „sojusz" chłopów 
żr robotnikami i co rzeczyw iście Bo­
bek lub Araszkiewiez sądzą o  robot­
niku i jego roli w  w alce o w yzw ole­
nie św iata  pracy, w idać chociażby z 
tej częśc,{ program u, która głosi, że 
„ludność wiejska jest uprawniona do 
uważanja się za naturalnego gospoda­
rza Polski". A w ięc nie robotnik i 
chłop, każdy pracujący i w yzysk iw a­
ny, w szyscy  żyjący z p racy  rąk 
swoich, lecz tylko ca ła  „ludność w iej­
ska", obojętnie kułak czy  biedniak, jest 
gospodarzem " kraju. Autorzy progra­
mu ludowego pragną więc przeciwsta­
wić w ieś miastu, tak jakby chłopa » 
robotnika «ie łączyły  wspólne w ięzy, 
nie gnębił ien sam kapitalizm, nie 
sli u wał ten sam łańcuch niewoli. Na 
szczęście m asy chłopskie m yślą ina­
czej. aniżeli chce w m ów 'ć program  
„ludow y". W idać to chociażby z u- 
chw ał m łodzieży „wiciow ej", 'któraś w  
Przeciw ieństw ie do reakcyjnych w o­
dzów Stromu®t\va Ludowego, stw ier­
dziła na sw ym  zjeździe w paździer­
niku ubiegłego roku, że „klasa chłop­
ską n w alce o now y ustrój społecz­
no-polityczny za naturalnego sojuszni­
ka uważa r iase robotnicza", oraz, że 
..traktuje równomiernie interesy i po- 
U zeby całego świata pracy".

7 walce z kapitalizmem  chłop i 
robotnik są równoupraw nionym i bo­
jownikami, k tórych braterski w ęzeł 
Przyjaźni me rozerw ie żaden p rzy - 
w ótka-reakcjonista, zaprzepaszczający

spraw ę ludu w  „radykalnem " gadul­
stw ie.

Na czoło program u, przyjętego 
Przez Kongres Ludowy, w ysuw a się 
sprawa ziemi, sprawa wyw łaszczenia  
wielkich gospodarstw- Pod naciskiem 
mas Kongres L udow y uchw alił vy- 
właszczenie wielkiej własności rolnej 
(obszarów dwoiskich) bez odszkodo­
wania i oddanie ziemi chłopom- Jest 
to bezsprzecznie krok naprzód w  po­
równaniu z dotychezasowem stanowi­
skiem w  sprawie ziemi, którą miało się 
odebrać tylko 2a odszkodowaniem.

Ale naw et w  tej sw ej radykalnej 
postac i uchw ala Kongresu jest kom ­
promisem, gdyż nie w skazuje w y raź ­
nie kemu ta ziemia będzie w łaściw ie 
oddana. P rog ram  mówi wogóle o 
„tych, k tirzy  osobiście na ziemi pra­
cują", a w ięc dopuszcza możliwość 
nabycia ziemi Przez bogatych chło­
pów, z uszczerbkiem dla bezrolnych 
i małorolnych. Jest to furtka, k tórą 
sobie pozostawili reakcyjni p rzyw ód­
cy, reprezentujący interesy bogatych 
chłopów- Program  Stronnictw a Ludo­
wego zajmuje sie rówm eż przebudow ą 
ustroju społecznego. W  tej „nairaay- 
kainiejszej" części program u Stronnic- 
w o Ludow e zaleca przejęcie wielkie­

go Przem ysłu przez spółdzielczość lub 
sam orząd. W  spółdzielnie ma się ró­
wnież organizow ać w edług Program u 
— drobn3 w łasność rolna, a to w  ce­
lu uzupełnienia „braków ekonomicz­
nych i organizacyjnych indywidualnej 
własności*' ziemskiej. Autorom p ro g ra ­
mu clirdzi zapewne o spółdzielnie rol­
niczo-handlowe, o zbiorow y zakup i 
sprzedaż artykułów , słow em  o organi­

zacje  gospodarcze, w  k tórych  rej w o­
dziliby bogaci chłopi, jak to widać 
Jróciażby  na przykładzie „spółdziel­
czej" praktyki w  Danji. I w  tej sp ra­
wie, program  Stronnictw a Ludowego 
cofa 'Się znacznie w stecz w  porów na­
niu z uchw ałam i chłopskiej m łodzieży 
„wiciowej", głoszącem i, że „ztednoczo- 
ny j solidarny w ysiłek Pracy w si i 
miast musi doprowadzić do obalenia 
kapitalizmu i wzniesienia na j©go gru­
zach nowego gospodarczego ustroju, 
opartego na zasaaach sprawiedliwości 
i powszechnej równości". Nowy p ro ­
gram  Stronnictw a Ludowego daje ró ­
w nież w yraz  pew nym  antysem ickim  
nastrojom, k tó rym  hołduje część reak ­
cyjnych przyw ódców  ludowych, gło­
szących tcorje o odżydzeniu handlu i 
m iasteczek. W  ten sposób nie spalili 
oni za sobą mostów, w iodących do re ­

akcyjnego obozu endeckiego^ faszyzmu. 
Nie bacząc na wmlyw, aki reakcyjni 
przyw ódcy stara ją  się w yw rzeć na 
tok obrad i uchw ały  Kongresu, pro­
gram zawiera szereg postulatów de- 
mokratyczno-wolnościowych (wybory 
dem okratyczne do przedstaw icielstw a 
narodow ego, niezgadzanie się z obec­
ną poiićyką zagraniczną i p rzeciw  a- 
gresi; i*jj Z. S. R. R ), które świadczą 
o ^ewnyrn Przełomie w  psychice lńas 
chłopskich, .s/ukających rozwiązaniu 
politycznych i ekonenreznych proble­
m ów na płaszczyźnie wspólnego, ro­
botniczo-chłopskiego sojuszu. Nacisk 
reakcyjnej części Przyw ódców  ludo­
w ych . zm ierzający do zerw ania  tych 
mej. iktóre się już zadzierzgnęły po­
m iędzy robotnikami jest obecnie sil­
niejszy aniżeh kiedykolwiek. W  ca­
łym  szeregu artykułów  w „Zielonym 
Sztandarze*' yystąpdi oni przeciw  je­
dności robotniczo-chłopskiej, przeciw  
w spółpracy z wszystkiem i ugrupow a­
niami chłopiskiem; i rnbotniczemi, czeni 
d'iwo a nie w ykazali, że ich jedynym  
celem jest rzucać kłody pod nogi chło­
pów 1 robotników w  ich w alce z w y ­
zyskiem karteli i obszarników
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Pn czten- ch miesi ącach
Kiedy do w ładzy  pow ołano Ko- 

ściałkowslkiego, wisizyscy byli zgodni 
co d0 tego, że nie jest to zw ykła 
zm iana rządu. Sam  obóz prorządow y 
podkreślał, że zabrakło mu w tej 
chwili autorytetu, k tó ry  w szystko w 
swem  ręku trzym ał i cem entow ał, 
że ten

„najcięższy bodaj od chwili zor­
ganizowania się zrębów admini­
stracji państwowej moment zbiegł 
się z ujawnieniem „trudności i o- 
porów... tak spiętrzonych, ak 
wszechstronnych i tak wielkich 
jak żadne dotąd" (z przem ówienia 
Kwi atkow skiego i.

P rzyw ódcy  tego obozu w skazyw ali na 
konieczność opanowania w ew nętrz­
nych sporów i rozbieżności, na ko­
nieczność śkuę/euia .v.s/ystkich s.i| o- 
bozu dla w yratow an ia  gospodarki z 
jej katastrofalnego stanu- 

Opozycja natom iast podkreślała  kłó­
tnie i sw ary  w obozie sanacyjnym . 
Tym czasem  powinna była przecież 
rów nież zdaw ać j5sobie spraw ę z tego, 
że te -sprzeczność!! pchają przeciw nika 
do ofenzyw y. Że na Platformie tej o- 
fenzyw y nastąpić musi doraźne pogo­
dzenie w szystkich podstaw ow ych cze­
ski' ‘sanacji.

w rzeczyw istości zaś wielu publi­
cystów  opozycyjnych żyw iło nadzieję/j 
że „wewnętrzne siły" doprow adzą — 
jeżeli ltio do sarnolikwidacji sanacyj­
nego reżym u — to chociażby — do 
pow ażnych zmian. S taw iają w ięc na 
„ważkie słow a pewnych kół", na p e ­
wne „czynniki decydujące" i gruPy 
sanacyjne.

Np. J. M- B. w  „Robotniku" o- 
św iadczył: „Nie kwestionujemy dobrej 
woli rządu do współdziałania ze spo­

łeczeństwem" a Czapiński natychm iast 
zanotow ał: „Jakieś Przesuniecie jest! 
Społeczeństwo stwierdza to z pewną 
ulgą", chociaż zastrzegł tsiię, że są „na- 
razie bardzo blade nadzieje" Publicy­
sta z „Zielonego Sztandaru" układał 
już program  sam olikw idacyjnego po­
stępow ania rządu p. Kościałkowsklego, 
snuł myśili „o wspólnym (z rządem) 
wysiłku" i odgadyw ał: — Pójdzie tą 
drogą premjer Kościałkowski czy nie 
Pójdzie? —

Tym czesem  upłynęły 4 rmesiące. 
P. prem jer Kościałkowski w ystąp ił z 
przem ów ieniem , w  którem  p rzep row a­
dził rachunek tego co  zdziałał i tak : 

„Stosownie dc zapowiedzi na­
cisk największy rząd POiożył na 
sprawę zrównoważenia budżetu i 
dlatego pierwsze dekrety Poświę­
cone by ły  zagadnieniu zw iększe­
nia dochodu. W prowadzony został 
więc specjalny podatek od uposa­
żeń, zwiększono stawkę podatku 

dochodowego. W celu zmniejsze­
nia wydatków obniżone zostały  
emerytury • . .  oraz niektóre zao­
patrzenia inwalidzkie".

Jak się ta. spraw* Przedstaw ia w 
rzeczyw istości? Oddajemy głos P. se ­
natorowi Kozłowskiemu, generalnem u 
referentow i budżetu — mniejsza w  tej 
chwili o powody;* iego prawdomówno­
ści:

„DEFICYT POZOSTAŁ, wpra­
wdzie nie ujawnia tego usta­
w a skarbowa, a jest on schowany  
w  plany finansowo-gospodarcze 
przedsiębiorstwa, to samego faktu 
w  niczem nie zm ienia..."  WIEL­
KI W YSIŁEF £  WIATA PRACY —  
OBNIŻENIE POBOROW  — NIE

1 AL WIĘC PEŁNEGO WYNIKU. 
Wynik jest zaledwie początkowy 
W tych warunkach trudno oczeki­
wać • • Poprawy gospodarcze?**.

Niema w ięc zrów now ażonego bu­
dżetu, mimo obniżki pensyj. —

A sław etna obniżka cen i w alka z 
karte lam i? F 'sa liśm y  już o niej ob- 
szerrńe. A m oże ulżono położeniu 
wsi ? Pom ijam y te drobne ulgi, k tó ­
re w ieś w yw alczyła, jak nip. zniesienie 
dokuczliwych opłat w jazdow yh, ko­
py  tkow yh, m ytniczych :tp. Cóż to 
w obec straszliw ego położenia wsi 
znaczy?  Co pozostało z Przyrzeczeń 
rozdania ziemi za zalegle podatki i 
długi obszarnicze?

W ieś ugina J e  nadal pod ciężarem  
długów i podatków- C zy rozszerzono 
trzechletnią karencję na banki pań­
stw ow e i kom unalne? P rem jer m ów 'ł
0 pilnem zagadnieniu „przebudowy u- 
stroju rolnego". Jak  zaradzić kdkumil- 
ionowemu przeludnieniu wsi. co zro­
bić z nadm iarem  sił roboczych, co Po­
cząć z rozdrobnieniem  gospodarstw ? 
M ówiono o scaleniu ^Jm eljo rac ji. za­
lecano chłopom, by  korzvs-tano z ni­
skiej ceny ziemi, by  te ziemię 'kupo­
wali. Zo m ają czynić bezrolni i m a­
łorolni?! Co scalać i m eliorow ać, co
1 czem nawozić, gdzie i jak „zatrudnić 
na tym  samym hektarze w iększą ilość 

-rak roboczych"?
* * *

Tak Przedstaw ia się w głów nych 
zarysach  dziedzina gospodarcza- —

A zerw anie z „system em  pułkow - 
n Jcówskim" .} „współprac-! ze społe­
czeństw em "? Polityka zagraniczna? 
Zmienih) się co? P rzecież koło tego 
najw ięcej bido gadania. P rzecież nie­
jeden z naszych puW cystów  odsła-



Obawy przed frontem ludov'ym w  Police
Nie ogłoszono statystyki czasopism 

za ostatnie 2 lata. ale jest ona o wiele 
pokaźniejsza od tej, k tó rą  ogłoszono 
Pod koniec 1933 roku- W ów czas za­
rejestrow ano ogółem 1855 czasopism. 
W  m iędzyczasy  pow stała  w ielka
mnogość now ych Perjodykćw . R ów ­
nocześnie treść  wszelk. czasopism-, me 
w yłączając literackich, naukowych i 
fachow ych, ulegfa ogrom nem u Przeo­
brażeniu. W szystkie czasopism a upoli­
tyczniły się- Niema już m ow y o „sztu­
ce dla sztuki", ani „czystej nauce"- 
W szystko  jest coraz wjurażniej zna­
czone piętnem  polityczno-społecznem.

Czemu to p rzyp isać?  „M yśl P o l­
ska" dala taką _ odpowiedź:

„Świat dzisiejszy zdąża ku dwutn 
biegunom. Pierwszemu patronuje 
idea, zwana na targowisku Poli­
tycznym — faszystowską, drugie­
mu — Komintern. Cokolwiek usi­
łuje pozostać na uboczu — pory­
wane jest, częstokroć bezwiednie 
wirem tych dwóch Prądów i w  
konsekwencji staje się sojuszni­
kiem obozu pierwszego lub dru­
giego".

Aczkolwiek znajda sie tacy. co 
podobnemu ujęciu sytuacji św iatopo­
glądow ej będą gw ałtow nie oponować, 
to m y Powiadamy, że publicysta fa­
szystow skiej „Myśli P o lsk !ej“ tym - 
razem  trafił celnie, bo społeczeństw o 
rzeczyw iście dzieli się w yraźnie na 
dw a fronty, co jest niemal zm ysłem  
wzroku stw ierdzaine. Po jednej stro- 
rre staje m iędzynarodow a burżuazja, 
której dążeniem  jest w ładza faszy- 
towska. z drugiej zaś strony znajduje­
m y pro letaria t m iast i wsi, sięgający 
po w łasną w ładzę. Faszyzm  albo rząd 
robotniczo-chłopski — oto bieguny, o 
których mówi „M yśl Polska".

Na tern samem stanow isku sta- 
nał nru . Raczkiewicz w  swetra 
przem ówieniu sejmowem. Poraź  pierw - 
StZ¥-i w  Polsce urzędujący m inister ofi­
cjalnie p rzyznał się, że pilnie czytuje 
pi ześladęya iią  „bibułę kom unistyczną" 
Min, Raczlćew icz zapew niał o słabo­
ści partjj kom unistycznej w  Polsce i o 
ódporneścj polskich m as na „hasła w y ­
w rotow e". Tu jednak sam sobie za­
przeczył, poniew aż ligdy jeszcze nikt 
i nigdzie n :e 'Z ajm ow ał się słabym  
przeóiw n:kiem.

Pozatem  m ówca wiele m iejsca po­
święcił problemowi jednolitego frontu 
i frontu ludowego w  Polsce. Faktem  
jest, że parcie m as robotniczych do 
zjednoczenia ruchu proletariackiego

nial radośnie fkotarę, zn k tórą ponoć 
P. Kościałkowski w ykańczał p. S ław ­
ka i jego dzieło . . .  T ym czasem :

„Podkreślić Pragnę z całą ja­
snością, że realizacja nowego u- 
stroju naszego państw a i kodeksu 
życ;a politycznego są w  p rogra­
mie politycznym  tego rządu nie- 
tylko punktem  wyjścia, ale p raw ­
dziwą podstaw ą, najistotniejszą 
treścią tego Programu... Problem

jest kolosatne w -.całym świecie. W  
szeregu wielkich krajów  taki jednolity 
front został zawarty, ttp. w e Francji, 
Hiszpanji, Austrii, Japonji, Niemczech 
ftd. Jeżeli chodzi o Polskę, to zjedno­
czenie sił klasowych nastapito dotych­
czas na odcinku zawodowym- Jest 
również praw dą, że połączenie ruchu 
klasow ego dało robotnikom pow ażne 
korzyści- W  Niemczech np. m arksizm  
jest coraz w pływ ow y i wodzo-wie 
faszystow scy  mie m aga o tw orzyć ust, 
by nie zapienić się ze złości. z powo­
du rozwoju podziemnego martksizmu. 
W e Francji jednolity front socjalistów 
i kom unistów odparł atak faszyzm u 
pułkownika De la Roque‘a- To samo 
w Hiszpanj'. Odnośnied^tosunków pol­
skich musimy o-bjektywnie stw ier­
dzić, że huraganow y atak kapitału 
iin pozycje robotnicze we w szystkich 
gałęziach produkcji, jest skutecznie od­
pierany dzięki zjednoczeniu klasow e­
go ruchu. P łace górników  i m etalow ­
ców b y łyby  dawno obniżone, gdyby  nie 
zjednoczenie sił robotniczych. Bez je­
dnolitego frontu nigdyby min. Jasizczolt 
nić! w ydał okólnika przeciw ko obniż­
kom piać a Komisje A rbitrażow e w 
żaden sposób nie odrzucałyby żądań 
przem ysłow ców .

O potędze dołowego parcia do je­
dności poucza też fakt, że do Komisji 
M iędzyzw iązkow ych, które pow stały  
■najpierw na Śląsku, a obecnie rozsze­
rzają się na w szystk ie ośrodki robot­
nicze, należą także organizacje, jak 
ZZZ- i ZZP. „Głosowi Narodu" łatw o 
przychodzi pokpiwanie sobie z rad y ­
kalizmu ZZZ-, bo: jag0 sfera w pływ ów  
to księża. Nie trudno „Gazecie Pol- 

dziwić się wodzom  ZZP., z po­
wodu ich w spółpracy z , m arksista­
mi", bo czytelnicy -tego pisma to 
„pułkownicy". Nikt nie poczyta 
dygnitarzom  za bohaterstw o wystąpię- 

a

nie w Sejmie przeciw  jednolitemu 
frontowi, bo pa trzą  nań p rzez  okulary 
spraw ozdań policyjnych- Księża, pu ł­
kownicy; i policja nie: są zwolennikami 
jednolitego frontu. Cóż jednak ma u- 
czynić p- Grajek, czy Kapuściński, 
k tórym  w yznaczono „odcinek robotni- 
|z y " ,  jeżeli robotnicy staw iała tak 
sp raw ę: dość rozbicia! Albo zjedno­
czycie siły, albo m y od W as odstąpi­
my. Czy m ają w ted \ kazać zam knąć 
w szystkich robotników"? To jest nie­
wykonalne, więc panow ie ci m uszą iść 
za jednolitym frontem, abv nie stracić 
mas.

S K O N F I S K O W A N O

S K O N F I S K O W A N O

Zresztą najlepszun lekarstw em  
przeciw  „groźbie" frontu ludowego bę­
dzie wykonanie platform^ tego frontu*! 
k tóra -dbejmuje:

1) P rzyw rócen ie  ważności konstytu­
cji z  17 III. 1921.

2} Zarządzenie czystych pięcioprzy- 
mtótnikowycli w yborów  do Sej­
mu ; Senatu,

3) P rzyw rócenie  autonomji Śląskowi 
i danie autonomii ukrajjnoom i 
biaforusinom,

4) Ogłoszenie ustawftC-tó pełnej am- 
nestji dla w szystkich więźniów 
poiitycznyoh w  kraju, czy zag ra­
nicą,

5) W ydanie ustaw y o wolności p rze ­
konań, zrzeszania się, zgrom adzeń 
i słowa,

6) P rzyw rócenie  sam orządu w  ubez- 
pieczalniach społecznych,

7) Zaprzestanie atakow ani^ mniejszo­
ści narodow ych w  Polsce-

8) Zmianę kierunku polityk' zag ra­
nicznej,

9) Danie pracy  i ohieba robotnikom 
a ziem; chłopom.

S K O N F I S K O W A N O

JAN KAWALEC-

Klasa robotnicza a oogromy żydowskie
Endecja a ostatnio i sanacja próbują 

przeciw ieństw a klasow e zatlasić 
w zm ożoną nagonką na żydów-

Poie tu Przedew szystkiem  na
dostosowaniu całego życia poli­
tycznego do ducha naszej) konsty­
tucji... Cele polityki zagranicznej... 
w ytyczone zostały  na długie lata"- 

Tak m ówił prcm jer. C zy więc są 
jeszcze . tacy, k tó rzy  m ają jakiekol­
w iek złudzenia? Owszem  tow. C za­
piński — bo w" odpowiedzi na prze mó­
wienie p rem iera  pisał: „Grupa pułko. 
wnikowska dalej się zżym a i dalej 
dołki kopie... Wiemy, iż położene rzą­
du p. Kościałkowskiego jest utrudnione 
przez 'ntrygi wiadomych grup sana­
cyjnych".

Czem w ytłum aczyć takie uporczy­
we trw anie przy  „bladych nadziejach" 
— że w sanacji narodzi sie siła roz­
k ładow a?  Czyżby, naw iązując do 
wsipóinej przeszłości swojej ; piłsud- 
czyków  szukali dalej wspólnej drogi 
w yjśc ia?  Oto niepokojące py tan ia  nur­
tują dzisiaj w klasie robotniczej.

S- Fiaukowski (Poznań).
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S K O N F I S K O W A N O

Dla endeków wzorem w tej ro­
bocie są hitlerow skie N'emcv,ć aie en­
decy m ylą się, jeżeli sic spodziewają,, 
że w  Polsce pogrom y antyżydow skie, 
skończą się tak samo jaik w  Niem­
czech: tj. rów noczesnem  rozgrom ie­
niem robotników i chłopów , poniew aż 
u nas ufkjadlpł społecznych jest nic- 
porównarwalny z Niemcami. G dybyś­
my chcieli szukać analogii h istorycz­
nych, to w ypadłoby zw rócić uw agęriia 
Rosję przedrew olucyjną, k tóra pod 
w zględem  układu sh społecznych p rz y ­
pom inała dzisiejszą Polskę.
DLACZEGO ROSJA A NIE NIEMCY?

Niemcy przed przew rotem  by ły  
państw em  dem okratyćznem . B ył tani 
silny:-stan chłopski, żyjący mimo k ry ­
zysu we względnym  dobrobycie- Kla- 
sn robo tircza  miała sw e prawą*; i ohoć 
istn iała  olbrzym ia ann.ia bezrobocia, to 
■jednak otrzyim  w ala pe\\ uą,. pokaź­
niejszą pomoc. W  Niemczech było 
silne drobnom ieszczaństw o, na którem 
Hitler oparł sic. Administracja m o­
głaś się Poszczycić spralw nością i niosko 
rumpowaniem. Socjal-deiiTokratyczna'.' 
partja, chociaż rozporządzającą dużemi 
w pływ am i, faktycznie ani m yślała za­
gradzać poważnie drogę do w ładzy 
Hitlerowi. Partja  komunistyczna byl;, 
w Niemczech legalną- Niemcy pod 
względem narodow ościow ym  były  
nieomal jednolite. Drobne mniejszości 
narodow e: polska, czy' duńska nic ima­

ły żadnych aspiracji nar.-w yzw oleńcz. 
Żydzi w  Niemczech to nie byli żydzi, 
ale niemcy, w yznania m ojżeszowego. 
Nie czuli się ' jakąś odrębną jednostką 
narodow ą. Pod względem socjalnym 
ci „aiiemcy w yznania niojlż-eszowego" 
przynależeli praw ie w całości do bur- 
żuazji. niezdolnej do walki na b a ry ­
kadach- W  Niemczech nie było pro­
letariatu żydowskiego, k tó ry  ’z ty tułu 
sw ego socjalnego położenia jest p rzy- 
sposobtóny^do walki. W  Niemczech 
.żydzl^ stanowili zaledwie 3/4 p ro ­
cent ludności i żyli w  komPletnem 
rozproszeniu W reszcie Hitler burżua- 
zji niemieckiej rzucał n>etyliko hasłu 
an ty ż y d o w sk i, ale p rzy rzekał jej 
„podarcie dyktatu  w ersalskiego", za­
pow iadał politykę im perialistyczna i-td-

Rosja przed przew rotem  paździer­
nikowym w roku 1917 była państw em  
despotycznem. O grom na m asa chłop­
ska żyła w  najstraszliw szej nędzy, 
w yzyskiw ana i batożon, przez Boja­
rów. Klasa robotnicza pozbaw iona by- 
ia wszelkich praw społecznych. W  
Rosji nie było praw ie stami m ieszczań­
skiego- Adm inistracja by ła  łajdackn i 
przekupna. W szystkie partie  rew olu­
cyjne by ły  ŵ  Rosji nielegalne i w al­
czyły  (, walto winie przeciw-’ dyktaturze 
carskiej. B yL  tam mocna partja  bo l­
szew icka Pod w’zglcdem narodow o­
ściowy m Rosja przedstaw dałi p ra w ­
dziwi^ mozaikę, przyczem  w iększość 
ty cii narodow ości parła  do w łasnego 
by tu narodow ego i czeka ła  tylko na 
dogodna okazję. Żydzi w  Rosji byli 
bardzo liczni i w  „strefach osiedleń­
czych" stanowili zw artą  masę- Czuli 
się oni żydami nietylko z wyznania, 
ale i z poczucia narodow ego. Żydzi w  
ogromnej swrej masie stanowili tu ele­
ment proletariacki, odważny, bojow y, 
z d e c y d o w a lin a  w szystko.

Jeżeli W’ięc obecnie porów nam y 
te dw a szkice, nietrudno będzie orzec, 
do którego "z nich jest podobna Polska 
dzisk)j,s£a. Lndecy odgryw ają rolę nie 
polskich hitlerow ców , ąlc rosyjskich 
puryszkiew iczów . 1 tak jak tamci 
p rzy  pom ocy sw ych „czarnych sotni"

i pogrom ów  żydow skich nie doprow a­
dzili do wzmocnienia caratu  i zdusze­
nia m arksizm u, tak i p-oiskim pa­
ry szkie w'iczo<m się to nie uda- Jeżeli 
endecy sądzą, że p-rzy pom ocy krw i 
żydowskiej i trupów  żydowskich od­
straszą chłopów polskich i robotników7 
od walki z obszarnikam i i kapitali- 
.tami, to są w  .grubym błędzie. 

W łaśnie może być inaczej, ponieważ 
p rzyzw yczają go do tego widoku- 
Endecy dziś m ówią masoni, że „coś 
trzeba-’ zrob 'ć z żydam i", a w czasie 
walki inny tym  sam ym  masom może 
powiedzieć, że również „coś trzeba 
zrobić z kapitalistami i obszarnikam i". 
P rzyk ład  z bezrobotnym i w  Poznań- 
skiem był pod tym względem  po­
uczający.

P ro le ta ria t żydowski z pewnością 
nie da tsię „rytualnie", ezv „trefnie" 
zarzynać bez obrony. Klasa robotni­
cza w  czasie tej operacji również nie 
będric  się przy-Patryw ała spokojnie bo 
n !e ma wcalevócboty dostać sie z pod 
w ładzy sanacyjnej pod władzę endec­
ką. -Chłop najmniej spodziewa się Pcw 
w ytępieniu żydów , bo ziemi mu to nie 
p rzysporzy , ■ a kupiec, czy rzemieślnik 
będzie g ^ o b d z io ra ł z grosza tak samo 
tylko po katolicku. Mniejszości naro­
dowe, zw łaszcza Ukraińcy ani myślą 
endekom pom agać do władzy, na co 
m ainv już pow ażne dowody. Poseł 
ukraiński St. Baron w  czasopiśmie 
„Diło" z 23 stycznia br. podkreślał, że 
żydzi powinni zrozum ieć 

„znaczenie i w agę życzliwych  
sunków z Ukraińcami i powlnń w  
swym  własnym interesie nad tóh 
zrealizowaniem czynnie współpraco­
wać, gdyż ukraińscy kierownicy n»t 
pogodzą się nigdy z takiemi m eto­
dami walki z żydami, jakie trafiaia 
się na wsi. Przeciwżydowski wiatr, 
jaki wieje w całym świecie, powi­
nien nakazać żydom szukać, a nie- 
ondiać związku z Ukraińcami", po­
nieważ Ukraińcy' są dalecy od • .,hi- 
tle-owskieh metod zwalczania ży ­
dów zarówno ze względów etycz­
nych, jak i też ZDAWANIA SOBIE



Rzesza niemiecka pro m m

Faszyzm  hitlerow ski — za cicha 
zgodą sw ych angielskich protektorów  
— w strząsną! ponownie św iatem , ob­
sadzając zbrojnie Nadrenje.

Po  jednej stronie Renu zapanow ał, po 
tej dobrze zaaranżerow anej ..Helden- 
tat"  (bohaterski czyn) wielk’ ..Jubel'1 
(radość), po drugiej zaś stronie tej hi­
storycznej rzeki otrząśnięto sie nagle 
z burżuazyjnego pacyfizmu. Św iat 
kapitalistyczny staje znów wobec dy­
lematu wojny-

Aby należycie ocenić doniosłość 
ostatniego aktu gw ałtu  rządu hitlerow ­
skiego, trzeba w ziąść p̂ mJ uw agę cało­
kształt stosunków  m iędzynarodow ych, 
skupiających się nad Renem. Na pierw ­
szy  plan w ysuw a się strategiczna Po­
zycja Nadrenii w  razie wolny. Już Na­
poleon powiedział, że N adrenja — to 
jedyna b ram a w padow a do Niemiec czy  
Francji. Kto w ięc posiada tę prow in­
cję w  znaczeniu wojsikowem. ten ma 
w swoim ręku klucz do obu krajów. 
To uw ypukla olbrzym ie znaczenie zde- 
m ilharyzow anej strefy dla pokoju eu­
ropejskiego.

Francja, po odzyskaniu Alzacji i 
Lotaryngii n>e m a w stosunku do Nie­
miec żadnych tery torialnych  preten- 
syj. W szelako nie m ożna tego — mi­
mo uroczystych zapew nień H itlera — 
powiedzieć o Niemczech. Dowodem  
tego m. i. ostatni ich napad i brutalne 
podarcie w  strzępy T rak ta tu  Locar- 
neńskiego, mocą k tó rego  Niemcy do­
browolnie zobow iązały  sie do niesto­
sowania żadnych środków gwałtu w  
sprawach terytorialnych między Niem­
cami, Francją i Belgia. Jednakże 
wszelkie tra k ta ty  są przez kapitalistów  
o tyle tylko respektow ane, o He doga­
dzają ich interesom , zaś regulowanie 
tych in teresów  odbyw a sie w  świecie 
kapitalistycznym  przew ażnie siłą, 
czyli wojną. T ak  tedy  Nadrenia PoJ 
rządami hitlerowsk'emi przekształci się 
w  potężny obóz wojenny, groźny dla 
pokoju świata.

KTO DĄŻY DO WOJNY?
Kraje kapitalistyczne w iją się od 

lat kilku w  bólach k ryzysu . P róoy  
ratow ania  ustroju kapitalistycznego za 
pom ocą faszyzm u zaw iodły. Dow odem  
tego W łochy M ussolhiiego i . N iemcy 
Hitlera- O ba kraje, które m iały roz­
kw itnąć pod rządami faszystowskiemu, 
staczają się w  rzeczyw istości z ol­
brzym ią szybkością w  przepaść. W ło- 
Hiy faszystow skie chciały  ten p rzy ­
spieszony proces upadku p o w strzy ­
mać w ypraw ą zdobyw czą w  Afryce, 
zaś bankrutujące Niemcy hitlerow skie 
szykują się o tw arcie do wojny zabor­
czej przeciw ko ludom W schodu, w  
pierw szym  rzędzie ZSRR- W idzim y 
więc, że faszyzm  dąży w  Przededniu 
swego upadku do wojny, która1 ze 
względu na splot in teresów  wielu na­
rodów, przekształcić się musi w  now ą 
rzeź światową- _ Szczególnie niebez­
pieczne sa wrogie dążności faszyzmu 
niemieckiego wobec jego niezwykle 
przyśpieszonego tempa rozkładczego. 
Oto bowiem  co pisze o 'stanie Niemiec 
hitlei owskich nie kto nny. jak b. mi­
nister w ojny Anglji lord Churchil:

„Niemcy w ydały  ną swoje zbro­
jenia przeszło półtora miljardów 
funtów szterlingów  (25 m iljardów

złotych). Miliony bezrobotnych zna­
lazło p racę  w  przem yśle wojennym, 
z a ś ‘śetk ty sięcy  innych zaciągnęło 
się do nowej armji. Zbrojenia nie- 

•mieckie zbliżaja si-e d0 sw ego kulmi­
nacyjnego punktu, ale w tym  sam ym  
tempie w yczerpują sie niemieckie 
zasoby pieniężne. T rag iczn y  dylem at 
stanąłby  przed rządem , k tó ryby  był 
o wiele bardziej pokojowo nastrojo­
ny, niż obecny rząd niemiecki: albo 
zbankrutow anie ustroju, alibo załam a­
nie się Stanu zatrudnienia i ucieczka 
przed katastrofalnym  w zrostem  bez­
robocia doprow adzi do wojny. Rząd 
niemiecki będzie m usiał w  najbliż­
szej przyszłości w ybrać  m iedzy ka­
tastrofą w ew nętrzną  i katastrofą 
między narodową- Znając kierow ni­
ków polityki niemieckiej, czyż mo­
żem y wątpić w  w ynik tego w y­
boru ? “

ZBIOROWE BEZPIECZEŃSTWO.
Pędząc siedmio milowemi butami 

w przepaść, usiłuje faszyzm  porw ać

za sob„ także inne kraje, bv -pogrążyć 
je w w ir sprow okow anej w ojny mię­
dzynarodow ej. Zbiorowe bezpieczeń­
stw o jest w tych w arunkach je dynę m 
skutecznem  przeciw staw ieniem  się lu­
dów pokojowych podżegaczom  wojen- 
■umi- Toteż ratyfikacja paktu Sowiec- 
ko-francuskiego jest zw ycięstw em  inei 
zbiorowego zabezpieczenia pokoju w  
Europie. Akt ten ugodził w  faszyzm  
niemiecki, jako zwolennika regulow a­
nia spoió-w m iędzynarodow ych rozbo­
jem barbarzyńskim  — wojną. Na 
francuski gest pokoju faszyzm  nie­
miecki odpowiedział militaryzacją Na­
drenii. przyczem  — jak już wspom nie­
liśmy — Niemcy hitlerow skie nie są 
w sw ych w rogich zarr. erzem ach osa­
motnione. Sprzyja im obecna sprzecz­
ność interesów  anglo-francuskich- Sy­
tuacja jest w  danej chwili tego  rodza- 
’i, że mówiąc językiem  prostym , 
Anglja pow iada do Francji: „jeżeli ty
godzisz w  moje interesy Mussolinim 
(Abisynja), to ja rew anżuję się tobie 
Hitlerem fNadrenja)"... W  taki to spo­

sób rządy  kapitalistyczny w imic 
sw ych interesów rnipei-jahstycznych 
podirijowują świat i szykują zagładę 
.r-dzkości.

PFOLETARJAT GWARANTEM 
POKOJU.

Burżuazja m iędzynarodow a upra­
wia hazard losami ludów. Życie i 
śmierć wielomilionowych mas zawisa  
cpecnie od takich czy innych pocią­
gu ęć dyplomatów za kulisami gaume- 
ów- Giełda fabrykantów broni przy­

tłacza wszystko. Sprzedajna prasa 
Dtrżtizyjna karmi już żerem wojen­
nym m asy nieuświadomione, zachwa- 
lajae wojnę jako wyjście z kryzysu. 
Szowinizm narodowy i nieodłączny 
jego towarzysz antysemityzm święcą  
znowu tryumfy. Psychoza wojenna o- 
garnią coraz szersze kręgf zubożałego 
drobiiom-eszczaństwa. W  tej sytuacji 
jedynie proletariat każdego kraju mo­
że zdecydowanie przeciwstawić się 
faszyzm owi organizującemu nowa 
rzeź ludów.

Wypowiedzenie Locama a wojna włwko-abisynska
Największą radość prow okacja hi­

tlerow ska z w ypow iedzeniem  Locar- 
ną i zajęciem strefy  zdem ilitaryzow a- 
nej nad Renem w yw ołała  w śród fa­
szystów  włoskich.

Mimo ostatniego zw ycięstw a w  A- 
bisynji wojna ta daje sie dotkliwie w e  
zuak« dyktaturze Mussoliniego w ew ­
nątrz kraju, poniew aż mimo sztuczne­
go entuzjazmu nie jest oun popularną 
wśród proletariatu i chłopstwa w ło­
skiego. Klasy te zdają sobie doskonale 
spraw ę, że dia nich ze zaobycia Abi­

synii nie sPłyną żaane korzyści, leoz
tylko dla kapitału.

Pozatem  bru talna wojna w łosko- 
abisyńska m obilizowała w  święcie 
opinję przeciw faszyzm owi włoskie­
mu. To też Mussolini uświadamia so­
bie, że mimo zwYcięstw na froncie a- 
bisyńskim, cała  ta  w y p raw a  m oże się 
skończyć dla niego katastrofą, że o- 
statnią „ofiarą“ tej w ojny może być  
on sam, zw łaszcza w  obliczu zapow ie­
dzi rozszerzenia sanikcyj przeciw  
W łochom. Tem  też należy wytłuima-

p e a k c j a  fr a n c u s k a  
a w y p a d k i  n a d  Jte n e m

SPRAW Y Z WIELKIEJ WAGI 2Y- 
DOSTW A W  OSTATECZNYM  

^ZWIĄZANIU SPRAWY PAŃ­
STW O WEJ“

Jest to chyba dość jasno napisane, 
by oyłu trzeba tu kom entarzy. A 
ostatnie głosow anie posłów ukraiń­
skich przeciw  ustaw ie o uboju ry tual­
nym św iadczy w yraźnie, że burżuazjn 
ukraińska chce naród żydowsiki pozy­
skać sobie dla „ostatecznego rozw ią­
zania sp raw y  państw o we j“ .

M y jesteśm y przeciw ko hecy an ty­
semickiej, jesteśm y przeciw ko pogro­
mom, ale jeżeli endecy, a ostatnio i sa­
na torzy sądzą, że poprzez żydów  uda 
się im rozgrom ić chłopstw o i Klasę 
robotniczą, że chłopstw o i robotnicy 
zlękną się pogrom ów , to postawili na

Aczkolwiek prasa pm w icow o-fa- 
szylstowska przyłącza się do „chóru 
oburzenia" z powodu prow okacji hi­
tlerow skiej, temniemniej z w vpadków  
tych stara sie ubić dla siebie kapitał 
w  związku z wyborami. Jedynie de la 
R*oque ogłosił „deklarację do oPinji 
publicznej Francji", w której całkowi­
cie. solidaryzuje się z postępowaniem  
Hitlera, nazywając je „zupełnie zroZu- 
miałem“. Czyni to ten sam de la 
Roqu‘e, k tó ry  w ciąż ma na ustach 
frazes o „obowiązkach wobec zagro­
żonej ojczyzny", o „zdradzie nteresów  
narodowych przez front ludowY" itd.

Zachowanie się faszystów  i reakcji 
francuskiej uspraw iedh y ia  uogłoske, 
że „krok Hitlera został uroniony w  
Dorozumieniu z francuskim sztabem

faszystowskim", aby w ten sposób 
sparaliżować niechybne zw ycięstw o
frontu ludowego w e  Francji w w ybo­
rach w  dniu 26 kwietnia i 3 m aja br. 
G enerałow ie z Unji b. kom batantów  
obrali inną drogę. Żądają, utworzenia
rządu „unji narodowej", odroczenia
wyborów, zaprzestania walk! społecz­
nych w e  Francji (tj. rozbrojenia robot­
ników ) i wzmocnienia armji przez o- 
głoszenie częściow ej mobilizacji wre­
szcie rozpoczęcia pertraktacyj z Hi­
tlerem (aby utrącić pakt sowiecko-
francuski). «

Faszyzm  francuski będzie usiłował 
w yzyskać  prow okację hitlerow ską, 
jako pom ocniczą broń w  w alce w ew ­
nętrznej z frontem  ludowym.

czyć fakt, że Mussolini skwapliwie 
zgodził sie na Podjęcie pertratacyj po­
kojowych w  ram ach Ligi Narodów, 
ba naw et — jak doniósł w łoski sztab 
generalny — zawieszono na froncie 
działania wojenne.

Tym czasem  w  kilka godzm później 
nadeszła wieść o agresji hitlerowskiej, 
k tóra do gruntu zmieniła sytuację- 
W obec groźby  w ojny w  Europie, w oj­
ną abisyńsko-włosika zeszła na plan 
dalszy. Dyplomaci mniej in teresują 
się sankcjam i a całą ich uw aga skupia 
się około wypadków nad granicą fran- 
cuSko-niemiecką. Stąd prasa włoska 
Pod dyktando faszystow skiego mini­
stra  propagandy, bynajm niej nie ukry­
w a wielkiego zadowolenia z tego co 
uczYnił Hitler. O drazu zdezaw uow ano 
w Rzym ie w łasny sztab  generalny i 
ośw iadczono ,że wojna w  Afryce trwa 
dalej i niema m ow y o żadnem zaw ie­
szeniu broni. Aby zaś jeszcze więcej 
zam ieszać w ypadki, Mussolini ośw iad­
czy ł publicznie, że udzieli poparcia 
Francji p rzeciw  w ojowniczem u Hitle­
row i a równocześnie ten sam M usso- 
linf zapow iedział że nie Przyłączy się 
do żadnych sankcyj przeciw Hitlerjl, 
w razie gdyby je zamierzała' prowa­
dzić Francja. W  ten sposób Mussolit- 
rdemu i.Ja ło  się dokonać tego, że mo­
żna j wilka nasycić i ow cę ocalić cało.

W tej chwili w  najtrudniejsze po­
łożenie wobec w ypadków  w  Eui ople 
została postąw iona Abisynja i nie jest 
wykluczone, że zm artw ychw stanie o- 
sfaw icuy plan jej rozbo ru , ułożony 
przez Lavala-H oare. Takiem i drogam i 
dzie dyplomacja burżuazyjna.

Z  frontu akademickiego

DO MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ

fałszy wa kartę.
JAN KAWALFC.

W  m asach w yw ołuje ogrom ne o- 
burzenie heca endeckich studentów 
która m a na celu odw rócenie uw agi 
robotniczo-chłopskiej od walki1 p rze ­
ciw w yzysków '. Tu1 i ówdzie z powo­
du tej hecy, rodzi sie naw et niena­
wiść do inteligencji w ogóle i myśl, 
aby  na uniw ersytetach robotnicy i 
chłopi zrobili porządek, niszcząc te 
gniaizda endeckich szerszeni. K ontrak­
cja w ychodzi jednak już od sam ych 
studentów. W  związu z ostatnicm i 
wypadkam i na w yższych  uczelniach, 
nadesłano nam  odezwę, przeciw sta­
w iająca się tej hecy  endeckiej [ żąda­
jącą obniżenia opłat. Odezw e zam ie­
szczam y Po skróceniu jej. Chcem y je­
szcze zaznaczyć, że w  w alce tej ro ­
botnicy i chłopi powinni poprzeć czyn­
nie odłam  studentów antyfaszystow ­
skich przeciw  synkom  obszarników  i 
kapitalistów . (Red.).

„W łaśnie teraz, gdy cala młodzdeż 
zjednoczyła się do wspólnej walki o 
obniżkę czesnego — „sztab" obozu

„narodow ego" w y reżyserow ał p rzy  
Pomocy bojów ek m iejscow ych z S. G. 
G. W. Politechniki i „nieakadem icko- 
zaw odow ych" hecę an tyżydow ska, a- 
by zepchnąć akcję antyopłatow ą ną 
tor rozbijający jedność m łodzieży. 
W łaśnie teraz, gdy  w brew  ich bojko­
tow ym  lekarstw om  m łodzeż akade­
micka parła  do wsoólnej zorganizow a­
nej akcji strajkow ej i nie chciała słu­
chać Patentow anych obrońców  z B ra ­
tniaka endeckiego. W łaśnie te raz  
sprowokowali zamk nięcie uniw ersy te­
tu-

Komu to było po trzebne?  U zasa­
dnialiśm y już, że nie można strajKO- 
wać byle kiedy i byle jak. że żadna 
forma akcji me m oże dać pozy ty w ­
nych skutków , jeśli nie jest zorgani­
zowana. P rzez  zamkniecie uczelni za­
brano nam  ten czas, k tó ry  należało 
w ykorzystać  na w alkę strajkow ą. Mo­
żem y podziękow ać za to „narodow ym  
obrońcom ", k tó rzy  odepchnęli nam tę 
możliwość. Przez sprow okow anie re-

presyj. M ożem y im również podzięko­
wać. za Przedstaw ienie nas w  oazach 
społeczeństwa jako b an d y  rozwydrzo­
nych awanturników, któ ra  niszczy do­
bro  społeczne Przez demolowanie u- 
rządzeń uniw ersyteckich, k tó ra  hańbj 
dobre imię akademika polskiego be- 
stjalskiemi wyczy nami.

Endeccy łgarze z akcji antyonłąto- 
w ej zrobili swoją akcję partyjną. W  
m>eisce jecmości młodzieży, zorganizo- 
w ah nie rezygnując z metod prow o • 
kacji n a w e t hece nietylko p rzeciw  ży ­
dom ale i Polakom  nie-narodowcom, 
szczując nąs przeciw  sobie.

To w szystko  nie jest przypad­
kiem ! T o ten sam obóz, k tóry  łamie 
akcję czynem , którego bojówki w  ze­
szłym  roku w ołały na wiecu antyo- 
platow ym : „Niech ży ją  opłaty, my-
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Lw ow ska „Chw ila11 przyniosła Po­

niższy u ryw ek  z w yw iadu dziehnika- 
rza am erykańskiego p. H ow arda ze 
Stalm em :

Howard: Zw iązek Sow- obaw ia się 
że Niemcy i Polska m aja wobec nie­
go zam iary  agresyw ne i przygotow u­
ją wojenną w spółpracę, k tóra musi do­
pomóc w realizacji tych zam iarów. A 
jednak P olska ośw iadcza, że n ;e chce 
Pozwolić jakimkolwiek wojskom  cu­
dzoziemskim  ua  w ykorzystanie jej te ­
ry torium  jako bazy  operacyjnej p rze­
ciwko trzeciem u państw u. Jak  w 
ZSRR. w yobrażaja  sobie a tak  ze s tro ­
ny Niemiec? Z jakich pozycyj, w  ja­
kim kierunku m ogą działać wojska 
niem ieckie?

Stalin: Historia tw ierdzi, że gdy
jakiekolwiek państw o chce w ojow ać z 
innem państw em , naw et nie sąsiadu- 
jącom, zaczyna ono szukać granic. 
Przez k tóre m ogtobv dostać się do g ra ­
nic państw a, na k tóre chce napaść. 
Zazw yczaj państw o agresyw ne znaj­
duje takie granice. Znajduje albo za- 
pcm ocą siły, jak to miało m>ejsce w 
1914 r„ k iedy  Niemcy w targnęły  do 
Belg]i, by  uderzyć  na Francję, albo ta ­
ką  granicę „w ypożycza sobie11, jak 
zrobiły Niemcy w  stosunku do Łotwy, 
powiedzm y, w  1918 r„ usiłując przez 
nią dotrzeć do Leningradu. Nie w !em 
właściw ie, jakie granice n o g a  w yko­
rzystać  dla sw ych celów  Niemcy, ale 
m yślę że ochotnicy do „w ypożyczenia 
granic11 znajdą się.

Howard: W  całym  świecie mówią 
o wojnie. O ile w  rzeczyw istości woi- 
na jest nieunikniona, to kiedy, mr. 
Scalin, zdaniem pana, ona w rD uchm e?

Stalin: T ego  nie m ożna przew idzieć. 
W ojna może w ybuchnąć nieprzew i­
dzianie. Obecnie nie w ypow iadają 
wojen. One wprost rozpoczynają się. 
Ale z drugiej strony uw ażam  że pozy­
cje przyjaciół pokoju w zm acniają się- 
Przyjaciele  pokoju m ogą pracow ać ja­
wnie, opierają się o notęgę omuiji spo­
łecznej, m ają w  swrem rozporządzeniu 
takie instrum enty, jak  np. Liga N aro­
dów. Jest to plus ala przyjaciół po­
koju, Siła ich polegai na  tern. że ich 
działalność antyw ojenna opiera lię o 
wolę szerokich mas 'udowych- W  ca­
łym  świecie niema narodu, który chciał­
by wojny. Co się tyczy  w rogów  po­
koju, sa  oni zmuszeni pracow ać sk ry ­
cie. J e s t  to minus w rogów  pokoju. 
W reszcie nie jest wykluczone, że 
w łaśnie w skutek tego stanu rzeczy  mo- 
T ™ "  m ™ 1* 1 „miMiMi

śm y już zapłacili11, ten sam obóz, któ­
ry  wznosi okrzyki na cześć Rom ana 
Dmowskiego, nazyw ającego w 1905- i 
ym r- walkę o niepodległość narodu 
polskiego — syfibsem politycznym.

Ten sam obóz zaprzepaszcza na­
sza spraw ę dzis;aj, obiecując 
dać wiele „jutro11 w Państwie „nuro- 
dow em “ tj. według planów endeckich 
w P ań s tw ie ,  w którem  każde upom­
nienie s'ę, by łoby  kierow ane do obo­
zów ąiarodo wo-koirceutracyjny ch11.

Dlatego na zorganizow ana akcję 
Przeciw naszej walce m usim y odpo­
wiedzieć zorganizowaniem  sam oobro­
ny przed .m ejscowemi i z zew nątrz  
sprowadzanem i bojówkami- S trajk  jaki 
. ogłosili11 endecy, już; po fakc!e zam ­
knięcia uczelni, stra jk  po uprzedniem  
zawieszeniu w ykładów  przez  rek to ra  
— to kpiny. Mimo zamknięcia uczelni, 
musimy organizow ać sie do walki o 
możność studiowania, przeciw ko tym 
którzy optat nie chcą obniżyć i tym , 
którzy  akcję naszą łamią.

lednolity front w szystkich szcze­
rze w alczących o obniżkę onlat musi 
doprow adzić do zwycięstwa-

Żądam y otwarcia uczelni! Hańb;i 
zdradzieckim  prow odyrom  endeckim! 
Hańba wrogom  akcji niezamożnej mło­
dzieży akademickiej!

Niech żyje jedność w alczących o 
obniżenie opłat,

U g a Międzyorganizacyjna Obrony
Interesów  M łodzieży \kadeim ckiei.
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gą oni zdecydow ać się na aw anturę 
wojenną, jako na akt rozpaczy. Jeden 
z najnow szych.sukcesów  sp raw y  p rzy ­
jaciół pokoju jest ratyfikacja francu- 
sko-sowieclk;ego paktu o wzajem nej 
pom ocy w e francuskiej izbie deputo­
wanych- Ten fakt stanowi Pewną za­
porę dla w rogów  pokoju.

H ow ard: Jeśli wybuchnie wojna, to 
w jakiej części św ia ta  rozpocznie s:ę 
ona najw cześniej? Odzie chmury bu­
rzow e w ojny zgęściły sie najbardziej 
- ua W schodzie, czy n;i Zachodzie?

Stalin: Są, rnojem zdaniem dw a o- 
gniska niebezpieczeństw a wojennego. 
P ierw sze ognisko znaiduje sie na D a­
lekim W sohodz'e, w  strefie Japonjh 
Mam na myśli niejednokrotne ośw iad­
czenia jaipońsikieh w ojskow ych z groź­
bam i Pod adresem  innych państw . 
1 hugie ognisko znajduje sie w  strefie 
Niemiec. Trudno pow iedzieć, k tóre o- 
jjpisko jest bardziej groźne, ale oba 
one istnieją i działają- W  Porównaniu 
z temi dwoma* zasadniczem i ogniskami 
niebezpieczeństw a wojennego, wojna

Od początku akcji za zniesieniem 
uboju rytualnego stanęliśm y na stano­
wisku, że endekom j sanatorom  nie 
chodź, bynajmniej o  „biedne zwierzęta 
miehidzkc (? !!!)  zarzynane przez ry- 
tuaHstów“, na co nie pozw ala , su­
mienie chrześcijańskie11, ale chodzi im 
o w yw idanię nastrojów antyżydow ­
s k ic h ^  pogrom ów , aby  w  ten sposób 
chłooów 1 robotników odciągnąć ód 
walki ekonomicznej j politycznej z 
kapitalistami i obszarnikami. P rasa  
burżuazyjna jednak w obec tej niepe­
wności m as uroczyście zapewnia, że 
m ylhny się, bóO ue chodzi w cale o 
robotników, ale napraw dę o zwierzę­
ta, które jakoby życzą sobie, by naj- 
P!erw rozbijano im głow y zanim nóż 
rzeźnteki przetnie im gardło, prasa ta 
zapew nia dalej, że rzeczyw iście „ka­
tolicka relig*a“ żąda od nas, aby się 
przeć w staw ić „rytualnemu bestial­
stw u1*.

Tym czasem  te same gazety donio­
sły drobnym  drukiem, że w  L uksem ­
burgu szef rządu P. I3ech a zarazem  
szef stronnictw a katolickiego na inter­
pelację w  spraw ie wniosku o zakaz 
uboju rytualnego w  tem Państw ie o- 
sw ’advzvł. że

„ZASADY TOLERANCJI RELI­
G IJNEJ NIE PO ZW ALA JĄ NA 
AKCJĘ USTAWODAWCZĄ**.

No i có ż?  W ięc w  Luksem burgu 
zasady  religji katolickiej NIE PO ZW A ­
LAJĄ na zakaz uboju rytualnego, w  
Polsce zaś te sam e zasady tej sam ej 
rekgji katolickiej NAKAZUJĄ zakaz u- 
boju rytualnego. Dla w ierzącego ka­
tolika od takich zasad musi sie w szyst 
ko pokręcić w  głow 'e.

W  zw iązku z wnioskiem nos. P ry - 
storow ej o zakaz uboju rytualnego w 
całym  kraju endecy j sanato rzy  roz­
poczęli w Radach Miejskich i Gmin­
nych akcję, zm ierzającą do poparcia 
wniosku sejm owego.

W  związku z tem związki zaw o­
d o w e j  bezrobotni ; radli* robotm ezy 
stoją w obliczu ważnych zadań. 
Powinni wykorzystać nadmierny przy­
pływ czułości i hrmanitarności w  ser­
cach endecko-sąsiacyjnych dla bie­
dnych czworonogów, aby w ykrzesać 
także litość dl;i nędznych dwimogów 
tj. poprostu pow iedziaw szy , dla bezro­
botnych, których burżua^ia skazała 
na straszliwe męki powolnego konania. 
Jeżeli rzezak żydow ski znęca się nad 
czworonogiem  przez 10 minut. t0 nad 
miljonami dw miogów ludzkich ourżua- 
zŁ znęca się nieraz całe lata.

Obowiązkiem naszym  jest stanąć 
w obronie ty ch  biedaków- Dlatego

w losko-abisyńska jest jedynie epizo­
dem. Narazie najw iększą aktyw ność 
ujaw nia dalekowschodnie ognisko nie­
bezpieczeństwa. M ożliwe jednak, że 

centrum  tego niebezpm czenstw a Prze­
niesie się do Europy. M. ki; mówi o 
tem  niedaw ny w yw iad  p. H itlera, u- 
dzielony jednemu z dzienników francu­
skich. W  tym  w yw iadzie Hitler niby 
usiłuje w ypow iadać rzeczy  pokojowe, 
ale sw oją „mdość pokoju11 tak  gęsto 
p rze tyka  pogróżkam i w  stosunku do 
Francji i Związku Sowieckiego, iż z 
jego miłości do pokoju nic nie pozo­
staje. W idzi pan, że naw et, kiedy 
p. H itler chce m ów ić 0 pokoju, nie m o­
że on obejść się bez gróźb. Jest to 
sym ptom atyczne.

H ow ard: C zy  pan nie myśli, że i 
w  państw ach  kapitalistycznych może 
istnieć uzasadniona obawa. b v  Z w ią­
zek Sowiecki nie postanow ił przemocą 
narzucić sw ej teorj; politycznej innym 
nai odonr ?

Stalin: Do obaw tego rodzaju niema 
iadnych podstaw . O ile pan myśli, że

W  naszych robotniczych głowach 
i: e , bo mr- wiemy, że zasady religijne 
są ru ch o m e, a więc nic sa w cale za­
sadami. Stosuje się je zależnie od te ­
ro, jak to jest P otrzeb n e burżuazji. W 
Luksem burgu w  tej chwili niema walk 
ekonomicznych robotników, nie ma 
groźby przewrotu, więc walkę o za­
kaz uboju rytualnego trzeba zostawić 
na później, w Polsce zaś już są walki 
ekonomiczne więc „ re lig ja  katolicka11 
nakazuje rozpętanie hecy antyrytual- 
nei.

Oto cala filozofia. Dlatego każdy 
proletariusz i chłop, iktóry przyłącza 
się do tęj hecy, podcina gałąź własna, 
działa przeciw własnym interesom. 
P ro letarjat w  całej tej w alce rabinac- 
ko-faszystow skiej musi stosować w ła­
sną taktykę: bijcie się m iędzy  's o b ą  
a w  odpowiedniej chwili m v robotnicy 
r chłopi spierzem y w as wszystkich- 
Nie chcecie, abyśm y popierali kupca 
żydow skiego? Dobrze, ale m y nie
będziemy popierali w ogóle żadnych 
kupców a stw orzym y w łasne spół­
dzielnie. Nie chcecie. w v faszyści,
fabrykantów  żydow skich? Zgoda, ale 
m y nie chcemy w ogóle /adnYch fa­
brykantów, c h cem y ,g ib y  fabryki nar 
leżały  do tych, k tó rzy  w  nich pracują 
t.i. do robotników ! Nie chcecie, aby 
ziemia należała do obszarników ży ­
dow skich? Ależ naturalnie, tylko* m y 
idziemy dalej i dom agam y się, aby 
ziema nie należała do żadnych obszar­
ników a do chłopów, co ją uprawiają.

Tak powinien rozumieć p ro letarja t 
hasło „swój do swego**, a w tedy w ła­
dza nie przejdzie z rąk sanacyjnych 
do rąk endeckich.

związki zaw odow e i organizacje spo­
łeczne winne stawiać w  Radach Miej­
skich wnioski o pomoc finansową i 
żywnościową dla bezrobotnych, radni 
zaś robotniczy bez względu na nrze- 
konania Polityczne za remi wnioskami 
muszą przemówić i głosować- T rzeba 
także zw oływ ać w  tej spraw ie w ie­
ce i zgromadzenia. Jest dogodna oka­
zja w yw alczenia tej pomocy.

OoOoOoOoOoOohoOohoOoGoOoOoOoOoOoOoO

Zakłada -my
sekcje bezrobotnych przy 
klasowych zw" izkacb za­

wodowych
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ludzie sow ieccy chcą sami, w  dodatku 
jeszcze przem ocą, zmienić oblicze 
państw  otaczających, to  sie pan b a r­
dzo myli. Sow ieccy ludzie naturalnie 
chcą, by  obhcze państw  otaczających 
zmieniło się, lecz jest to sp raw a tych  
sam ych państw  otaczających. Nie w i­
dzę niebezpieczeństw a, którego mogą 
dopatryw ać się w  ideach ludzi sow iec­
kich, oiaczaj'ące nas państw a, o ile te 
Państwa w rzeczyw istości mocno t r z y ­
mają się w  siodle.

Howard: C zy ośw iadczenie pana
oznacza, że Zw iązek Sowiecki w  ja- 
kinikohyieK stopniu zrezygnow ał ze 
sw ych planów i zam iarów  dokonania 
rewolucji św iatow ej?

Stalin: Takich planów i zam iarów  
nigdy nie mieliśmy.

Howard: W ydaje mi się, mr. S ta­
lin, że w  całym  św iecie w  ciągu dłuż­
szego czasu w y tw arza ło  sie inne w ra ­
żenie.

Stalin: Jest to ow oc nierorozum ie-
n’a.

H ow ard: Nieporozumienia tragicz­
nego ?

Stalin: Nie, komicznego. Albo może 
być tragikom icznego Rozumie pan 
m y marksiści Przjm uszczam y, że re­
wolucja nastąpi w  innych krajach, lecz 
nastąpi ona dopiero w tedy, kiedy u- 
znają to za możliwe j potrzebne re ­
wolucjoniści tych krajów . Eksporo re­
wolucji — iest to bzdura. Każdy kraj, 
o ile zechce, sam  dokona sw ej rewolu­
cji, o ile nie zechce, rewolucji mu b ę ­
dzie. Oto n. p. nasz kraj zechciał do­
konać rewolucji. Dokonał jej i teraz  
budujem y nowe, bezklaisowe społe­
czeństwo. Ale tw ierdzenie, że chcem y 
dokonać rewolucji w  innych krajach, 
w trącając  się do ich życia, oznacza po­
w tórzenie tego, co nie istnieje i czego 
nigdy nie głosiliśmy.

H ow ard : P an  uznaje, że społeczeń­
stw o kom unistyczne w ZSRR jeszcze 
nie powstało. Powistał socjalizm pań­
stw ow y. Fhszyzm  w Italji j nacjonal- 
socjalizm w Niemczech tw ierdza, że o- 
siągnęły podobne rezultaty . C zyż nie 
jest w spólną cechą wszystkich w y- 
tmenionyh Państw  uszczuplenie sw o­
bód jednostki i inne ścieśnienia na 
rzecz interesów  p ań stw a?

Stalin: W yraz  „socjalizm państw o­
w y 11 nie jest ścisły. W ielu rozumie 
ood tym term inem  taki ustrój, przy  
k tó rym  pew na część bogactw , cza­
sem dość znaczna, przechodzi do rak 
Państwa, albo pod jego kontrole, w te ­
dy, gdy  w  przew ażającej większości 
w ypadków  p raw o posiadania zakła­
dów, fabryk, ziemi pozostaje w  rę ­
kach -prywatnych. W ielu w  ten spo­
sób rozumie „socjalizm państw ow y11. 
Niekiedy pod tym  term inem  ukryw a 
się ustrój, p rzy  k tórym  państw o ka­
pitalistyczne w interesie Przygotow a­
nia lub prow adzenia wojny, bierze na 
swoje u trzym anie pew na ilość p ry ­
w atnych  przedsiębiorstw . Społeczeń­
stw o, które zorganizow aliśm y nie mo­
że być uw ażane za „socjalizm pań-
stw o w y 11. Nasze społeczeństw o so­
wieckie jest socjalistyczne, dlatego, 
że Prawo własności Pryw atnej fabryk, 
zakładów , ziemi, banlków, środków
transportow ych zostało u nas zniesio­
ne i zastąpione p raw em  własności
społecznej. Ta organizacja społeczna, 
k tórą u tw orzyliśm y może być n azw a­
na organizacją sow iecka, socjalistycz­
ną: nie jest on^gijeszcze zakończona 
całkowicie, lecz "w założeniu swem  
jest organizacją społer zenstw a socjali­
stycznego. Zasadą tego społeczeństw a 
jest w łasność spo łeczna. Państw ow a 
t. zn. w sztchludow a, a rów nież koo- 
Peracyjno-kołchozowa- Ani faszyzm  
włoski, ani niemiecki nacjonal - „so­
cjalizm 11 r.ie m ają nic wspólnego z ta- 
kiem  społeczeństwem . Przedewszyist- 
kiem dlatego, że w łasność p ryw atna  
fabryk, zakładów , ziemi, bamrów 
transportu itp. pozostaje tam nietknię- 
l3 i dlategc kapitalizm panuje w  
Niemczech i W łoszech w  całej pełni. 
Tak. pan ma rację, nie utw orzyliśm y 
leszcze społeczeństw a kom unistyczne­
go- Tw orzenie takiego społeczeństw a 
nie jest rzeczą łatwą-

Stalin rozwija dalej myśl, kiedy to 
zostanie osiągnięte.

Z a s a d y  re lig ijn a

Zadania żadnych robotniczych
wobec akcji o zniesienie uboju rytualnego



Po arbitrażach w g a l c t  wie
P ierw szą faze w alk o odparcie żą­

dań obniżki plac w  Z ag lębb  W ęglo- 
w eni zakończono zwycięsko. Pod 
groźbą ogłoszenia strajku Komisja 
A rbitrażow a na Śląsku nie odw ażyła  
się obniżyć płac. przedłużając s ta rą  
umowę zbiorow ą. Rów nież Komisjn 
Rozjemcza w  W arszaw ie zatw ierdziła 
dotychczasow ą um owę zbiorow ą na 
Zagłębie D ąbrow skie i Chrzanow skie, 
z w yjątkiem  kopalni „Kazim ierz11 i 
„Juljusz '1 gdzie mimo bohaterskiego 
strejku  górników  zadekretow ano im 
3 % obryw kę zarobków. To też w śród 
braci górniczej jest ogrom ne rozgory­
czenie ' robotnicy szykują się podobno 
do nowej podziem nej walki-

Z w yroków  rządow ych nie są  za­
dowoleni ani kapitaliści ani robotnicy. 
O iłe jednak na Śląsku kapitaliści- za ­
stosowali w  sw ych atakach pew nego 
rodzaju .p ieredyszkę11, o tyle w  dą- 
brow skiem  już na drugi dzień po orze­
czeniu Komisji Rozjemczej z miejscn 
przypuścili, now v atak  na robotników. 
Jesteśm y świadkam i m asow ych re ­
dukcji górników. Na kopalni „Reden11 
60 — „Jow isz11 — 70, kop. „Flora11 
m a być  całkowicie unieruchomiona. 
Zwiększono także w  całym  szeregu 
kopalń urloipy tum usow e itd. itp.

Ten kapitalistyczny atak  z flanki w  
zagłębiu dąbrow skiem  i chw ilow y bez­
ruch na Śląsku potw ierdza naszą tezę, 
ze nieprzew idujące jest kierow nictw o 
klasow ej organizacji w  Zagłębiu- Se­
k re ta rz  Bielnik z CZQ. w zbraniał się 
wypow iedzieć um owę zbiorową, w 
ozem w yręczyli go kapitaliści. Nie 
zrozum iał, czy nie chciał zrozum ieć 
tak fvk> kapitalistów- Sądzb, że uda  mu 
się przesiedzieć n iezauw ażony jak 
„m ysz pod m iotłą11, jeżeli nie w ypo­
wie um ow y. O w szem  w ręcz  Przeciwnie 
tow . BieJnjk atakow ał jeszcze tow. 
Stańczyka za to, że ten po naradach 
z. k lasow o  uświadom ionym i robotnika­
mi, postanow ił forsow ać w ypow iedze­
nie umowny, aby uprzedzić kapitali­
stów .

F ałszyw a tak tyka sekr. B ielnka 
mści sie obecnie na górnikach zagłę- 
biowskich- Kapitaliści tak się rozzu­
chwalili, iż przystąp®  na innej drodze 
do k rzyw dzenia  robotników, do czego 
nie maią odwagi (naraz ić !!) kapitaliści 
na Śląsku.

Ogrom nie zdziw iliśm y się, kiedy 
przeczytaliśm y szczegółow a spraw o­
zdanie z konferencji delegatów', k tóre 
odbyło się 10 m arca b r. P isza nam, że 
tow- Bielnik niętyllko nie uznał swego 
błędu taktycznego, ale podkreśla! 
w ciąż „ogrom ny sukces11 i ..wielkie 
zwycięstwu>“. C zyż m ożna nazw ać 
zw ycięstw em  taktykę, k tó ra  doprow a­
dziła do tego, że robotników  m iast ki­
jem bije się Pałką. Pozatetn  piszą nam 
o.kam pąnji, jaką na konferencji tow. 
Bielniik usiłow ał rozpętać przeciw  
własnem u członkowi i uczciw em u ro- 
botniKOwi. o czem  piszem y na innem 
miejscu. Tow . B eln ik  nie poruszył też 
zupełnie dalszej taktyki górników' o 
platformę, którą oni w vsu vvaią.

A jak zachow ują się obecnie górni­
cy ?  Na Śl., o czem  św iadczy Prze­
bieg szeregu zebrań, nie zadowolił’ się 
wyrokiem  Komisji Anbitr. Uważają 
oni, że ich w łasne postulaty  zasadni­
cze. jak 6-godzinny dzień p racy , pod­

w yżka płac, sp raw a Spółki Brackiej 
itd. nie mogą być zlekceważone. G ór­
nicy rozbudowują w ięc w  dalszym  cią­
gu Komisje M iędzyzw iązkow e, żądają 
zwołania Kongresu z trzech zagłębi, 
odbyw ają zebrania załogow e. Akcja 
więc trw a. Niewątpliwie. że ataki 
przem ysłow ców  w  zagłębiu, spow o­
dują rów nież tamt. proletariat do p rze­

zw yciężenia fałszyw ej taktyki k iero­
w nictw a najsilniejszej organizacji jaką 
jest CZG- i będą popierali Platform ę 
w spólną.

Na zakończenie chcem y jeszcze 
wspomnieć o Plebiscycie robotniczym . 
Żądana to było już w ysunięte ale w  
gorączce walki zapomniano o niem. 
Trzeba dom agać się, aby  o losie dal­

szej walki w  górnictwie zdecydow ali 
górnicy w  pow szechnym  plebiscycie. 
W reszcie ostatnia uwaga, k tó rą  pod­
kreślić w ypada ze szczególnym  naci- 
sikem : oto jedność k lasy  robotniczej 
okazała się potężną bronią • my, k tó ­
rzy  jedność tą uporczyw ie propaguje­
my, m ożem y być  zadowoleni, doma- 
rając się, ab y  pro letariat nietylko je­

dności tej bronił, ale rozbudow yw ał ją 
na co raz  szersze kręgi robotników.

Ł ii1': objęta strajkiem powszetfmym
W alka robotników przem ysłu  w łó­

kienniczego w Lodzi, rozpoczęta w  
poniedziałek 3 m arą , w fabrykach, 
niehonorującycli umowy zbiorowej, 
doprow adziła do proklam acji: strejku 
powszechnego w całym  przem yśle, z 
pow odu nieustępliwości kapitalistów- 
Od piątku 6 m arca strejkuje już 125 
tysięczna arm ja w łókniarzy  w  Łodzi i 
okolicy. S trejk jest solidarny. M ane­
w ry  przem ysłow ców , aby złam ać 
walkę nie udają się-

W e środę 11 m arca odbyło sie ze­
branie ielegatów  Związku klasow ego 
w łókniarzy, na którem  tow- tow. W al­
czak i Szczerkow ski zdaw ali spraw o­
zdanie z konferencji jednostronnej, od­
bytej z p  G eneralnym  Inspektorem  
P racy , Klottem, na której, iak wiado­
mo — przedstaw iciele organmacyj za­
w odow ych Przedstaw ili postulaty  ro­
botników.

Spraw ozdanie Przyjęto i postano­
wiono prow adzić w alkę do zw ycię­
stwa.

Pozatem  uchwalono pro test p rze­
ciw zakazow i o d b ic ia  wiecu strajku­
jących na podwórzu Domu Zw iązko­
wego.

W  chwili oddaw aniq numeru pod

Prasę nie jest jeszcze ustalone. kiedy 
odbędzie się konferencja wspólna, je­
dnak możliwe, że odbędzie sie jeszcze 
w czw artek  w  godzinach późniejszych.

Apelujemy do całej k lasy  robotni-

ze w  Polsce, aby  prowadziła akcje 
pomocy m oralnej i m aterialnej dla wal­
czących w łókniarzy. W szczególno­
ści zw racam y się do w łókniarzy 
okręgu bielsko-bialskim.

w

Włókniarze w Zawierciu przed walką
W śród tkaczy  zaw ierciańskich roz­

począł się ruch na  tle ckonomiczncm 
Ostatnio odbył się wielki wiec tkaczy 
w Zaw ierciu a pozatem  stworzono 
m iędzyzw iązkow ą komisje z 4-ech 
organizacyj- Na jednem z posiedzeń 
tej komisji om aw iano sp raw ę .^syste­
m atycznego łam ania przez kapitali­
stów' um ow y źbiorowej. Opracow ano 
odpowiedni m em oriał i w ręczono dy­
rekcji T- A. Z. W  m em oriale w ysu­
nięto' następujące żądania:

1) bezw zględne honorowanie: umo­
w y zb o ro w ej w e w szystkich  oddzia­
łach fabryki,

2) przyw rócenie p lac cennikow ych,
3) płacenie za Postoje w edług ta­

ryfy  zbiorowej,
4) ustalenie odpowiednich norm ob­

sługi: w rzecion, krosien } m aszyn o-

C o  to m a  z n a c z y ć ?
Od szeregu członków i grup CZG. 

otrzym ujem y listy, w  k tó rych  ujaw nia 
się wielkie niezadowolenie z tak tyki i 
postępow ania niektórych sekretarzy  
C- Z. G. oraz f t  P . S. odnośnie ro ­
botników, czy grup, w yrażających za ­
dowolenie z dokonanej jedności w  ru ­
d n i robotniczym . Rozw iązuje się n:e- 
które oddziały m łodzieżowe „T ur” . 
W ydano okólnik do organizacji' PPS. 
(ser. gen. Pużak) z groźbam i Pod a- 
dresem  członków.

Szczególnego posmaku nabrała 
sp raw a w yporu Zarządu Kas Brackich 
w Zagłębiu po wspaniałym  sukcesie 
górników -klasow ców . P ra sa  burżua- 
zyjna ipisze. że na tem  tle doszło 
w  C. Z. G. do rozłamu, co jest oczy­
wiście przesadą, ale sa bardzo nie­
przyjem ne zgrzyty. Robotnicy w pra­
wdzie zdobyli sie na w ie’ki i wlspania- 
fy w ysiłek, ale sekr. Bielnik — zda­
je się — Prostą drogą idzie do zni­
w eczenia tego w ysiłku. Na konstytu- 
cyjnem zebraniu w ysunął listę Z arzą­
du niezgodna z  listą ustaloną poprze­
dnio przez w ybitniejszych członków' 
CZG. Miast znanego robotnika towr. 
Kozubka, prezesa Zarzadu Głównego, 
w ysunął tow. O raczew skiego na p rze­

wodniczącego Kas B rackich.1 ale nie- 
tyliko to Poczyn ił w łasnow olnk  sze­
reg dalszych zmian- Na tem nie ko­
bee . Obecnie próbuje sie w szcząć he­
cę przeciw  tow. M usiołow1. który 
sprzeciw ił się postępow aniu sekretarza 
Biełn<ka. Nie jest tu miejsce, alby w 
tej chwili całe zachow anie się tow a­
rzysza Bielnika poddać pod sąd, ale 
m ożem y go zapewnić, że m etody z 
daw nego repertuaru , nie udadza się na 
dłuższą metę.

A co m ają znaczyć te wnioski do 
M inisterstwa Opieki Społecznej, aby 
drogą okólnika zakazano w noszenia 
na w alnych zebraniach Kas Brackich 
„dziikch list11, a jedynie związko- 
wre. Który z delegatów  został w y ­
brany .dz iko11?

Tego rodzaju m etody nie prow adzą 
dp jedności, ale idą po lhiji ostatniego 
p rzem ów ien ia  min- Raczkiew-icza w  
Sejmie- Na tó zaw czasu  zw racam y 
'w agę robotnikom i tym  kierow ni­

kom w  ruchu zaw odow ym  i P. P- S., 
k tórzy są P rzeciw nikam i rozbijania or­
ganizacji klasow ych.

O referat prasowy przy Zw. Zawodowych
P rzez  Połskę przelew a się fala 

strajków  Kapitaliści prowokują robot­
ników, robotnicy bronią sw ych praw 
do życia W ałkam i objęte sa nie tylko 
wielkie fabryki i podstaw ow e gałęzie 
produkcji Przem ysłowej, lecz rów no­
cześnie i zak łady  małe.

Cała ta w alka ma olbrzymie b a ­
czenie dla świata pracy. Niestety rów ­
nocześnie jesteśm y świadkam i roodłego 
zakłam ania prasy  burżuazyjnej. Strajki 
te albo przemilcza się, lub p rzy  pom o­
cy  kłam liw ych wiadomości stara sie 
Przekięcać.

Ujawniło się to jaskraw o z okazji 
walk w  zagłębiu węgłowani, gdzie 
cała prasa burżuaizyjna, nie w yłącza­
jąc opozycyjnej, informowała czytelni­
ków o załamaniu się akcji strajkowe!-

P ow ażną winę w tym  stanic rze­
czy ponoszą także klasow e zwlązKi 
zaw odow e, które nie zorganizowały  
własnej służby informacyjnej. Należy 
natychm iast p rzy  zw iązkach zaw odo­
w ych u tw orzyć oddzielne refera ty  
'Prasowe, któreby w ydaw ały komuni­
katy ala całej prasy o zdarzeniach w  
ruchu robotniczym, zw łaszcza w  okre­
sie walk strejkow ycli takie referaty  
będą m ogły spełniać pow ażną rolę-

Dom agamy się, aby  zaraz takie 
referaty  zorganizow ano przv zw iąz­
kach zaw odow ych. Trzeba Pamiętać, 
że sami robotnicy, zw łaszcza w  cza­
sie trwanig walki, nie maja g łow y ku 
temu, aby myśleć o informowaniu 
pi asy własnej.

o o o

Hirota u tw o rzył rzad
Po „nieudanym 11 puczu oficerskim 

w  Tokio, cesarz  misję utworzenia rzą ­
du pow ierzył po długich wahaniach, 
dotychczasow em u m inistrowi sp raw  
zagranicznych Hiroeie- D esygnow ane­
mu Premjerowi staw iała  bardzo  cięż­
kie w arunki arm ja (b. oficerowie, bo 
przecieżgfżotnierz w  państw ie kapatah- 
stycznem  jest R fko mięsem armait- 
nifiin).

H irota ostatecznie sform ułow ał 
rząd i urzędow anie rozpoczął od tęgo, 
że M and żuk no („państw o41 zależne od 
Jaiponjij zwróciło sie do rządu Mon­
golii Zew nętrznej z w yrażeniem  zgo­
dy na utw orzenie Komisji Rozjemczej 
do zbadania w ypadków  granicznych. 
P om ew aż Mongolja Zew nętrzna jest 
zaprzyjaźniona z Z- S- R R. w ięc krok 
ten m ożnaby uznać za pojednaw czy

raz ustalenie w yższych zarobków  za 
w iększą w ydajność pracy,

5) zniesienie olać godzinow ych a 
wprowadzenie wynagrodzeni,, dzienne­
go, zgodnie z um owa,

6) przyw rócenie członkom zw iąz­
ków Praw a wstępu na teren  fabryki

Jak widzim y, jest t0 p raw ie iden­
tyczna^ Platforma, jaką wysunęli robot­
nicy łódzcy i o której urzeczyw istnie­
nie w  tej chwili bohatersko w alczą.

W łókniarze w  Zaw ierciu winni ró ­
wnież odrazu stanąć d0 walki, solida­
ryzując się z Łodzią i nię rozprasza­
jąc sił.

Tokjo w  stosunku do M oskwy. Rów no­
cześnie jednak ten isam Hirota zapropo­
now ał Rządowi St. -Zjednoczonych i 
Anglji zaw arcie paktów  o nieagresji, 
pomijając ostentacyjnie Z. S. R. R , co 
znów nie m ożna tłum aczyć inaczej, ja­
ko krok w rogi do Z. S. R . R.

Nię ma więc w  dalszymi ciągu spo­
koju na Dalekim W schodzie.

Urzędnicy państwowi i 
umysłowi radykalizują się

„W ieczór W arszaw sk i"  donosi: 
„W czoraj j przedw czoraj obrado­

w ał w  W arszaw ie w alny zjazd Sto­
w arzyszenia Urzędników P aństw o­
w ych p rzy  udziale około 100 delega­
tów- Na zakończenie zjazdu uchw a­
lono szereg rezolucyj.

Najważniejsza jest rezolucja doty- 
•Araca w sp ółd zia ła ła  urgaidzacyj u- 
rzędniczych z hmemi ugrufowniami 
zav odowemi. W rezolucji tej S-U.P. 
zadeklarowało solidarność z akcją 
wszystkich związków zawodowych, 
walczących o poprawę bytu war­
stw y Pracowniczej. Zjazd w ezw ał 
zarząd głów ny S tow arzyszenia  do a) 
połączenia się ze wszystkierni organi­
zacjami urzędników  administracji Pań­
stw ow ej w jednolitą organizację, b) 
nawiązania kontaktu z centralami ru­
chu zawodow ego pracowników fizycz­
nych i utworzenia stałego organu po­
rozumiewawczego-

Jak z tój uchw ały  wynika, idea 
„jednolitego frontu św iata p racy '1 do­
tarła  także do organizacji urzędników 
Państw ow ych".

Ten sam  dziennik donosi również, 
że: „niedawno w ybrany  kom itet w y ­
konaw czy Unji P racow ników  U m ysło­
wych ogłosił deklarację, w  której, na­
wiązując do Prowadzonej obecnie akcji 
strejkow ej na terenie Łodzi. ^Zagłębia 
D ąbrow skiego. Lidy itd.. solidaryzuje 
się ze strejkującem i organizacjam i i 
p rzesy ła  im „braterskie życzenia po­
wodzenia".

D roga część deklaracji odnosi się 
do znanego incydentu na terenie tram ­
w ajów  w arszaw skich, a mianowicie 
do w ystąpienia Koła Legionistów prze­
ciw ko strajkow i tram w ajow em u Ko­
m itet Unii nazywa wystąpienie Koła 
Legionistów antyspołecznem.



0  czem piszą inni?

Matuszewski 
jakc przedsiębiorca

W  okresie „antykartelow ym " w 
bojow ych szeregach nie brakow ało 
ież pana M atuszew skiego z „G azety 
Polskiej",’,; organu rządow ego. Na niby 
w alczył przeciw  w ysokim  cenom 
Przem ysłow ym  a naw et półgębkiem  
żądał rozw iązania karteli- Obecnie 
w ódz „Lewiatama" ip. W ierzbicki ma 
już dość tych w ybryków  i tak mu 
odpowiada w „Kurjerze Poilskim":

„P. M atuszew ski naw oływ ał zaw ­
sze do bezlitosnego cięcia cen bez 
względu na koszty produkcji. Lecz P- 
M atuszewski jest uietyliko ekonomistą, 
ale i przedsiębiorcą również, gdyż pi- 

^ m o j 'k tó re  redaguje, jest nietylko pla­
ców ką myśli, lecz i przedsiębior­
stwem.

Od wielu lat czekam  i czekam , a- 
żeby  P. M atuszew ski dał p rzykład  
w szystkim  przedsiębiortsw om  w  Pol­
sce i żeby w m yśl sw ei ideologji 
zrzeikł się monopolu na ogłoszeni., o 
sekw estrach  i licytacjach, żeby się 
zrzekł również innych przyw ilejów  
■taktycznych na rynku w ydaw niczym
1 w  organizacji kolportażu, żeby s ta ­
nął w  szranki wolnej konkurencji1*.

W odza „Lewiatana** m ożem y za­
pewnić, że jego czekanie będzie bez­
celowe, bo tak jak M atuszew skiego 
■pisanie nic nie szkodzi kartelom , tak  
odwrotnie M atuszew ski nie zarm erza 
zrezygnow ać z monopolu na ogłosze­
nia. Cała ta pisania to tylko próba 
mydlenia oczu p ro le tarja taw ’’.

Biblia i talmud
ŻYDZI biblję uw ażają za księgę 

św iętą, pisaną p rzez  sam ego noga. 
Tak samo chrześcijanie. Zatem  w szyst 
.ko, co w  tej biblii „napisano św ięte 
iest“ i; „zapraw dę, zapraw dę pow ia­
dam wam “. że są w  niej takie „św ię­
tości" o  k tórych  m y zwykli śm iertel­
nicy niewiele wiemy.

Pouczyli nas trochę o tem sejmowi 
„rzeczoznawcy**, pow ołani do wniosku 
o zakaz uboju rytualnego w  Polsce- 
Ze spraw ozdania ks. T rzeciaka do­
wiedzieliśmy się np„ że w  „piśmie 
świętem** jest taki ustęp:

„Będziesz miał miejsce za obo­
zem, gdzie będziesz wychodził 
według potrzeby natury, mając ko­
łek za pasem, a gdy usiądziesz, 
wykopiesz naokoło i wykopaną 
ziemią okryjesz to, czegoś się  
pozbył, bo Pan Bóg twój chodzi 
po środku obozu, aby cię ratował 
a oddał ej nieprzyjaciół twoich. 
Niech wiec będzie obóz twój św ię­
ty i niech nie będzie w  nim w i­
dać żadnego plugastwa, aby cię 
nie oPuścił“. (Deut 23, 12-24).

Ks. T rzeciak  podał także przepisy 
z „Talmudu**. M ianowicie w  k tórem ś 
miejscu powiedziano tam  dosłownie: 

„Jeśli w  zlewki (nocniki) kładą 
żydzi i goje. to jeśli w iększość od 
nieczystego (goja) pochodzi, jest to 
nieczyste; jeśii zaś w iększość od 
czystego ( żyda) czyste, a jeśli 
Po połowie, nieczyste! (Talmud 
Miszna i Makszirin)**.

Takiemi to „św iętościam i" zajm ują 
się księg.i św ięte. Nie dziw im v się też 
teraz, że „badacze .pisma świętego** 
po ' długoletnich „studjach**. jeżeli m a­
ją trochę oleju w  głowie, stają  się 
zdecydow anym ; bezbożnikami, w  in­
nym  w ypadku od takiej lektury zu­
pełnie głupieją.

P ra w d ziw e  
nabożeństwo

Nadesłał nam  jeden z czytelników  
bardzo pięknie, pod w zględem  zew nę­
trznej szaty, w ydany  „Glos Misji
Wewnętrznej**. T reść  naodw rót nie
jest już ubuga w  tem  piśmidle, ale
w prost skrajna nędzota. Np. na pyta­
nie: na czem Polega Praw dziw e nabo-
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żeńst-wo do P anny  Marii, dano taką 
odpow iedź:

„Na naśladow aniu Jej życia w ew ­
nętrznego, Jej niedocenianiu sam ej 
siebie, na naśladowaniu Jej umi­
łowania ukrycia, na umiłowaniu 
milczenia odosobnienia, na naśla­
dowaniu Jej wierności w obec Ła­
ski, Jej p rostoty  i serdeczności w  
modlitwie, na naśladow aniu Jej 
skupienia (oddychania miłością), 
k tórej jedynym  przedm iotem  był 
Bóg i Jego wola, Jezus i Jego 
urłość , na naśladowaniu Jej cią­
głego ofiarowania samei siebie i 
Tego. którego um iłow ała więcej, 
powinna była  m iłować w 'ecej, a- 
niżeh sam ą siebie**.

Takiemi „objaśnieniami** karmi Pi- 
śmidło klerykalne swe owieczki, które 
z tych objaśnień nic a nic nie 
rozumieją. Ponieważ tego co na­
pisał z Pewnością nie rozumie sam 
autor, gdyż bazgrał co mu ślina na 
jeżyk przyniosła. Niech czytelnicy 
spróbują „oddychać miłością** a nie 
zwykłem, ziemskiem powietrzem.

Huragan 
przeciw „ P ł o m y k o w i ”

Burżuazja w  Polsce rzeczyw iście 
nie m a już „szczęścia** do niczego. 
W szystko w  Polsce oolszewiczeje. 
Niedawno mieliśmy orację dygnitarza 
przeciw  komunizmowi a oto znów 
now y „wybryk** pism a dla młodzieży 
szkolnej „Płomyk**- Redakcja teg0 pi­
sma poświęciła numer szkolnictw u i 
m łodzieży w  Sow>etach J zaiste nie 
jest to jej wmą, że „na białe pow ie­
działa białe**, tj. pochw aliła młodzież. 
P raw dą jednak w yw ołała  ogrom na 
burze w  czasopismach ikllerykalnych- 
Sygnał d0 ataku dala Katolicka Agen­
cja Publicystyczna a za nia ruszył 
krakowski' „I. K- C-“. P isze om:

„A rtykuł ten jest pełen superlaty­
w ów , Pełen niesłychanego entuzjazmu 
dla w yczynów  sowieckich, dla rozbu­
dow y sow ieckiego ustroju dla w szyst­
kich dzieł, jakie ten ustrój stw orzył. 
Jest W i^naniem  w ia ry  sowieckiej 
młodzieży, a hustru.ią go hczne zdję­
cia fabryk, m iast i portów  sowieckich.

To już .propaganda, za k tó rą  autor 
chyba dostanie .o rder czerwonej 
gwiazdy.

Jeszcze na okrasę dorzucono hu­
m oreskę Zoszczenki j a rtyku ł inż- W  
Lindemanna 0 tajdze sybirskiej.

Ażeby uzupełnić całość, na końcu 
pisma dodano zagadki. W szystk ie  one 
w  rozw iązaniach dają nazw y rosyj­
skie. jak Bajikał. M oskw a Kreml, Le­
ningrad i,td. Zagadki m ają teżóswój! 
propagandow y charakter. W y sta rczy  
zacytow ać w  drugiej szaradzie słow a: 
...to sław ny  k o m u n ista , zm arły  w ódz 
rewolucji**.’

Jak sanacja 
chce pomóc wsi?

Groźne pom ruki, dochodzące ze 
w si do pałacu R ady  M inistrów  w  
W arszaw ie, coraz głośniejsze wołanie 
(; nietylko wołanie) n Parcelację z ie­
mi bez odszkodowania, spowodowało, 
że sanacja staje „frontem  do wsi“ . 
Roztkliw iają isię nad dola chłopską. 
Min- Poniatow ski podniesienie siły na­
byw czej wsi widzi w  uruchomieniu 
robót publicznych. N iektórzy już po 
tem przem ów ieniu chcieli dostrzegać 
wszędzie koniec kryzysu, aż tu p- 
M atuszewski w  ..Gazecie Polskiej** 
ta w yrżnął panu m inistrowi:

„Skąd weźmie środki na  urucho­
mienie tych robó t?  Ze w si?  To oczy­
wiście wykluczone. W iec z innych 
grup społecznych Znaczv to że jeśli 
się uruchom i roboty  publiczne na 
kw otę nP. 100 mil jonów  złotych —■ 
to o te kw otę w zrośnie siła nabyw cza 
zatrudnionych p rzy  tych pracach, ale 
o tę sam ą kw otę zmaleje siła nabyw ­
cza Podatników (lub wierzycieli), do­
starczających  środków  na podjęcie 
danych inwestycyj**. _

Zatem  znów nic z prosperity. 
K ryzys trw a  dalej, bo  „z próżnego nie 
nalejesz** a kies kapitalistycznych nikt 
niem a odw ag’ naruszyć.

— OOO —

Dokument chwili
„Głos Narodu" przedrukow ał list, 

k tó ry  w  Jaworzniiu podrzucili bezro­
botni do konfesjonału pew nem u mi­
sjonarzowi. P rzez  (kilka dnj naw racał 
on tam tejszy biedotę, straszy ł pie­
kłem  i nam iaw iał do pokuty. Kazań 
tych słuchali biedacy i m isjonarzowi 
dali odpowiedź na piśmie. Z listu cy ­
tujemy charak terystyczne u stęp y :

„P rzew . Ojcze M isjonarzu!
...Jesteśm y kaw aleram i brukowem i. 

mało jesteśm y w kościele, czyj-, o 
wina, nie wiemy. Rośniemy. nie wie­
my na co i dla kogo.

Dzisiaj przypadek  zrządził, że zna­
leźliśmy’ sie na tw ojej nauce... — Kry­
zys, nie m am y Pracy, jesteśm y mło­
dzi, trzeba  się ubrać; trzeba jeść, a 
nie ma co. W ięc trzeba  kraść. U kra­
dniemy, idziemy do paki, w ysiedzim y, 
idziem y znow u na ulcię, by  robić to 
samo, do cóż m am y ro tnć?  Przecież 
trzeba żyć. Policja się nami wtedy o- 
piekure kiedy zgrzeszym y, ale kiedy 
jesteśmy głodn} opiekuna niema, a 
przecież niejeden z nas chciałby być 
innym.

M ówisz Ojcze, że stoim y na troto- 
arze  zam iast pójść do kościoła. Stoi­
m y nie dlatego, żebyśm y tak chcieli 
stać, ale stoimy, bo me m a co robić, 
a modlić się nikt -z nas nie m a ocho­
ty, bo zamiast pacierza wolałby do­
bry obiad. Cóż nam z tego, że zmó­
w im y sto pacierzy, k iedy  po tej mo­
dlitwie trzeba  grzeszyć. W iec jak 
ż y ć ?  Jesteśm y  młodzi, um ierać z nas 
nikt niema ochoty, a Pomóc też nam 
nikt nie chce. W ięc co?  — Jesteś Oj­
cze M isjonarzu m ądry, więc powiedz 
nam, jak m am y w  takich warunkach 
żyć, by  nie g rze sz y ć ?  — M ówisz 
Ojcze, byśm y szli do spowiedzi. I po 
co do spow iedzi? C zy po to. b y  sa ­
mego Boga k łam ać? W  kościele przy 
konfesjonale powiem , że sie Poprawię, 
a zgóry  wiem, że to jest niemożliwe. 
B0 każdy  z nas k iedy w yjdzie z  ko­
ścioła, w ięc .gdzie pójdzie. Stanie na 
trotoarze i będzie m yślał jak coś zdo­
być, by  go Policja nie złapała, bo oo 
będziem y robić? I pocóż nam ta  spo­
w iedź? —

JeśJi jesteś Ojcze M isjonarzu do­
bry , to powiedz tym. by  sie poprawili, 
co nas krzywdzą 1 wyzyskują, co nam 
nie dają pracy, co nas zmuszają do 
Złodziejstwa i morderstwa.-. Niech o- 
ni dadzą nam p rzyk ład  dobrego oby­
watela. Niech my, Ojcze, zobaczym y 
iak ten obyw atel w ygląda. Niech w i­
dzimy syna ojczyzny, niech w dzimy 
„dziecko Boże“, o k tórem  ojciec Mi­
sjonarz mówił, że takim  winien być  
człow iek, a m y napew no pójdziemy 
za tym  dobrym  przykładem . Ale jak 
cnj jedzą bulkę posmarowaną masłem  
i przyłożoną szynką, Psom swoim da­
la wykwintne obiady, a m v suchego 
chileba nie m am y i dla nas jeszcze pie­
kło. Jeżeli o.u' są w ykształceni,,; dłar 
czego się tego Piekła nie boją, dlacze­
go nam taką  k rzy w d ę  rolną, nie da­
dzą Pracy, a gdy  ją dadzą, to się nad 
nanif j znęcaią, dlaczego cni nie chcą 
iść do nieba? Dlaczego jest tyle poli­
cji i to ną nas b iednych? Dlaczego 
się oni nie podzielą z nami ch lebem ? 
A k iedy  go żądam y, w ysy ła ją  poli­
cję. C zy m v nie jesteśm y ludźm i? 
A że biednymi, ale tak samo m am y 
p raw o  do życia jak i ci b o g ac i Gdy 
nam oni nie dadzą, zabieram ^ sami...

Serdeczne podziękow anie Księdzu 
Proboszczow i i Gicom M Lsiona/zom 
za cenne nauki składają

W yrzutki społeczeństwa**.

Z  (Pola Walhi
PRZEMYSŁ SKÓRZANY WALCZY-

W  przem yśle skórzanym  w Krako­
wie w ybuchł od 8 m arca strajk na tle 
ekonomicznem- S trejk  rozszerza się 
taJkże na pracow ników  szew skich w  
okolicy Krakowa-

STREJK SOLIDARNOŚCI-
W  Białym stoku w  dniu 5 tm - o- 

głoszono stre jk  solidarnościowy na 
jeden dzień, a  to w  celu poparcia ro­
botników leśnych, b o h a te rs tw c . w al­
czących od szeregu tygodnia i dla po­
parciu strejkujących garbarzy. S trejk  
był powszechny- Na odbytym  wiecp w

uchwalonej rezolucji podkreślono, że 
protestacyjny stre jk  jest tylko p rzy ­
gryw ką d0 strejku ogólnego, gdvż ro- 
>‘>nicy nie pozwolą dłużej bezkarnie 

krzyw dzić sie.f _____ ____

ąO W A Z || ZWYCIĘSTWO C. Z. G-

, Na ■ kopalni „Richter r? w  Siem ano- 
| w icach odbyły się z końcem hitęgo 
| w ybo ry  do R a d y  Zakładow ej. C.Z-G. 
! może m ówić o skucesie dzięki stw o­
rzonej jedności, gdyż zdobył 2 nowe 
m andaty. Obecnie C. Z. G. będzie 
m ał 4 radców-

Tem  niemniej na tej kopalni jest je­
szcze daleko do faktycznej jedności, bo 
jest dużo organizacji, mianowicie ZZP.
— 4m andąty, M us'ołow cv — 1 m an­
dat, Ch. Z. Z. —■ 1 a  ZZZ — 2 m andaty.

*
Rów nież na kopalni „B ór" w  Ko- 

stuchnej o dby ły  sie w ybory . C. Z- G. 
uzyskał 7 m andatów, ZZP — 2. ZZZ
— 1 m andat.

» *
Podobne w ybory  odbyły  sie w  fa­

b ryce  szkła „Helios" w  Siemianowi­
cach. gdzie k lasow a organizacja dosta­
ła 3 a  ZZZ —• 2 m andaty.

W ynika z tego, że zjednoczeniowa 
akcja także na Śląsku została p rz y ­
chylnie Przyjęta p rzez  robotników.

Wolna Trybuna
Do Redakcji

„Wiadomości Robotnicze" 
w  Katowicach-

Z powodu w yjazdu do wojska 
przerw ałem  dalszy kolportaż „W iado­
mości Robotniczych". P ostaram  się o 
innego uczciwego kolportera na terenie 
zw iązku dla redakcji. Obliczenie za 
otrzym ane egz. czasopism  iak j na­
leżność i zw ro ty  odeślę redakcji w  
tych dniach.

P isałem  już Redakcji o nachodzę- 
tdac r , jakie miałem ze strony poli­
cji Sni cWa tak się przedstawiała, p o ­
rc ja  k!lka razy mnie zatrzymała i na­
kładała artszt na znalezione u mnie 
egz. czasopism i broszur, zadając ze- 
zwolen'3 na kolportaż. Zwróciłem sie 
urzeto do Starostwa po zezwolenie- 
P o 6 tygodniach ot-zym ałem  odpo 
wiedź odmowną na lej zasadzie, że 
moje dotychczasowe zachowanie nie 
daje gwarancji, że nie w yzyskam  kol- 
poltażu legalnych pism do innych ce­
lów.

Tednocześnie S łarostwo zarządziło 
konfiskatę wszyr tkich będących w  mo- 
ie*n posiadaniu czasopism i broszur. 
Skonfiskowano mj ponad 540 egz. róż­
nych czascpism i broszur. M iędzy irf- 
45 egz. „W iadom ości Robotniczych". 
Zarządzenie to ma w y ra ź n y  cel-

P roszę o odliczenie tych 45 egz- z 
ogólnej sum y przezem nie otrzym anych 
egz. Pokw itow ania na te skonfiskow a­
ne 45 egz. nie mam, gdyż policja dała 
mi ogólne pokw itow anie na wszystkie 
skonfiskowane u mnie gazety".

Z Droletarjackiem pozdrow ieniem  
A. W ekselm an

Do
P . T . R ed ak c ji „W ia d . Robom ."

w  K atow icach

P ozostaw ałam  w kontakcie z 
grupą ludzi zasługujących na pu­
bliczną w zgardę  ,\ potępienie, 

\  p rze to  zostałam  sh m n ie  zbojko­
towana- Dziś Po przekonaniu się o 
słuszności tegoż, uw ażam  swój 
czyn za hańbiący.

Przeto  zryw am  z tym i ludźmi 
i p rzy łączam  się do bojkotu ogól­
nego-

Wr dowód szczerości tych  stów  
składam  5 zł. n a  fundusiz m aso w y  
„W iadom ości Robotniczych".

W zyw am  w szystkich pozosta­
jących pod w pływ em  tych ludzi 
do pójścia za moim przykładem .

Aniela Riszler,

Drohobycz. K rzyża 12.

/



Od r o b o t n i k ó w  i c h ł o p ó w
Poznań
CHŁOP I ROBOTNIK POZNAŃSKI 

JFST PRZECIW FASZYSTOM-
W  ubiegłą niedzielę kleroendecy ze 

.S tronnictw a N arodowego" zwołali we 
wsi Dopiewo zebranie, Uj k tóre za­
prosili „referenta" z Poznania. M ówca 
meł swe trom tadrata  o żydach, m aso­
nach i in- m ając wielki żal do rządu, 
k tó ry  rzekom o staw ia  ich na równi z 
komunistami. Dlatego dzieje im się 
w ielka krzyw da, bo jakkolwiek oni są  
w  opozycji, ale tylko dlatego, że o- 
pozyicja musi być. W  końcu naw oły­
w ał do w stępow ania w  ich szeregi a 
położenie na wsi się -poprawi, w zyw ał 
do obro.iy granic, k tó re  rzekom o są 
zagrożone na w schodzie i zachodzie.

W  dyskusji zabrało  głos 3 ch ło ­
pów , k tó izy  dali należytą odprawę a- 
gentom  faszystow skim . P ierw szy  w y ­
kazał, że w ieś Polska ma już dość 
głupiania klercendeckiego i nie o  woj­
nie myśli ale o poprawie sw ego poło­
żenia. Drugi m ów ca przypomniał fa­
szyście ;ch rządy gdy byli przy w ła­
dzy, szczególnie strajk kolejarzy w  
kwietniu 1920 w  Poznaniu, gdzie na 
rozkaz kieroendeków Policja zastrzeli­
ła 11 kolejarzy a kilkadziesiąt porani­
ła. W ykazał, że faszyzm  endecki 
przychód; z pomocą zbankrutowanem u 
faszyzm ow i sanacyjnem u, aby u tru­
dnić utw orzenie się frontu ludowego 
w Polsce, k tó ry  w edług przykładu 
liiszpanji zada ostatnią klęskę faszyz­
mowi-

Ostatni m ówca wyjaśni) przyczynę 
kryzysu, w ykazując, że obecny k ry ­
zys jest strukturalny, w ychodzący z 
podstaw  ustroju kapitalistycznego. 
W yjaśnił kw estję antysem ityzm u za 
pomocą którego faszyści kłeroendeccy 
chcą odwrócić masy Pracujące od 
walk; przeciw faktycznym twórcom  
bied\ i nędzy — burżnazji a skiero­
wać przeciw biedocio żydowskiej. 
Jedyna droga wyjścia z k ryzysu  to 
zadana ustroju społecznego, na w zór 
kraju gdzie iest ustawiczny wzrost 
produkcji, nieznany dotychczas w  dzie 
iach ludzkości rozwój gospodarczy i 
kulturalny, bezrobocie nieznane, usta­
wiczna poprawa warunków życio­
w ych ludu Pracującego. W  końcu od­
czy tał wyciąg z program u Dmowski s- 
go „kw estja robotnicza" wylkazujae 
ich w rogie oblicze wobec klasy robot­
niczej. Na zakończeme 'Przestąpił do 
odczytania rezolucji,- w  której były  
sform ułow ane ‘żądania ludności w iej­
skiej, chł-opów, robotników  i bezro­
botnych. I tu faszwtói pokazali swoje 
w łaściw e oblicze. Aby uniemożliwić 
uchwalenie rezolucji zebranie rozwią­
zali a gdy to nie poskutkowało, uda i 
się z prośbą do Policji, która przy­
chodząc im z pomocą zebranie roz­
wiązała.

Publiczność, składająca sie z p rze ­
szło 800 ludzi, hucznemi oklaskami 
nagradzała m ów ców  antyfaszystow ­
skich)' faszystów  klcroendeckioh w y ­
śmiała i w ygw izdała. Zebranie w y ­
w arło  bardzo wielkie w rażenie i za ­
dowolenie w  całej okońcy. Tutejsze 
chłopstw o dało należytą odpraw ę fa­
szystom , którym  na zaw sze odechce 
sie zebrań.

Dąbrowa
€ 0  DOKUCZA ROBOTNIKOM HU­

TY „BANKOWEJ**.

Obecnie w hucie Pracuje do 2-800 
robotników na 3 zmiany. Panują tai 
Skandaliczne stosunki sanitarne. Nie 
daje s>ę czasu na mycie rąk, jakkolwiek 
mówi o tern regulamin -sanitarny. Sto­
sowanie okularów ochronnych tam 
gdzie winno -to być, prawie nie istnie­
je (np. kotlarnia)- I jaje .sie odczuć 
kom pletny brak szafek dla robotni- 
ików. Narzędzia pracy; często robotni­
cy muszą sobie w yszukać, ’ gdyż ad­
m inistracja oddziału nie troszcz\ się o 
t0 — hcząc, że robotnik i tak sobie 
znajdzie dane narzędzie Pracjg

Kierow nicy oddziałowi — oczyw i­
ście dostają od dyrekcji fabryki po­

chw ały za oszczędną , gospodarkę (je- - 
żeń nie co więcej). Nie w ydaje się 
zupełnie ręczników  robotnikom przy  
go rących  robotach. O dczuw am y b rak  
szarego m ydła niezbędnego do my- 

j cia rąk Przy prostych robotach a na- 
| wet i na oddziałach produkcyjnych. 
P rz y )  gorących robotach często jest 
b.tah kawy do picia.

Do jakiej w yżyny  dochodzi racjona­
lizacja kapitalistyczna; niech posłuży 
następując^ p rzekład ; przy  gorących 
robotach bardzo często w sadza się 
więc,ej kolb do pieca (waicownia) po 
to, by Przy końcu je w yrobić, co  sic 
równa przedłużeniu drnówki o kilka a 
,'hawet i kilkanaście minut. Istnieje tu­
taj szeroko1 f-stos&wany akordow y sy ­
stem ipracy- Robotnika Pilnuje zaw ia- 
lowca lub inżynier danego oddziału z 

zegarkiem  w  ręku — oblicza ile mi­
nut robotnik w ykonuje dana sztukę 
żelaza — i po wyciągnięciu do w y ­
sokich , .granic danej Pracy akordow ej
— autom atycznie sprow adza śię do 
dniówki przy  tej samej wydajności 
(przykład: odlewnia, stalownia, b la­
chownia, gw oździam ia i inne). P rz e ­
prow adza się system atyczna obniżkę 
plac w  Poszczególnych oddziałach.

Nie tak dawno zaw iadow cą1- odle­
wu; obniżył zarobki m łodszym  gise- 
rom_o kilkanaście groszy  na godz. 
Na ‘-nterwencję tych robotników od­

p o w ie d z ia ł, że jeżeli clica to mogą 
pracow ać za tą cenę, jeżeli nie to so­
bie mogą iść za bramę.

Robi się to prośto: w yw iesza  się 
ogłoszenie na oddziale grap, w  stalowni)
— że Produkcja w  danym  miesiącu 
jest mniejsza, wobec tego robotnicy 
mniej zarobdi. Natomiast .Sami robot­
nicy konstatują, że zrobili w ięcej w  
t.vni miefeiącu niż w  poprzednim — a 
tu im się jednak obniża zarobek.

t r Ostatnio u nas w  hucie „Banko­
wej"  ̂ stanęła sprawa deputatu węglo- 
w ego. Dyrekcja wywiesiła  ogłoszenie 
że nosi się z zamiarem zamiany gru­
bego węgR deputatowego na orzech
I. -Sprawa tą żyw o  zainteresowały się 
robotnicy huty. Ma tam być w  tej 
sprawie jakaś konferencja, ale jakię 
rezultaty ipirzynószą te konferencje 
robotnikom, tó oni już niejednokrotnie 
odczuli.

Jest też brutalne traktowanie ro­
botników Przez poszczególnyóh maj- 

,‘.strów. Niedawno w  oddziale elek­
trycznym majster Drążkiewicz ude­
rzył ' robotnika. Jest szykanow anie 'ro ­
botników w oddziale blachowni przez 
dozorce Klozę i obermajstra Barań­
skiego.

System atyczną obniżkę, zm niejsza­
nie robotników dniówkowych, k tó rzy  
są do pom ocy Przy akordach (np. 
wielkie piece) stosuje sie w  dużej 
mierze dlatego, żc robotnicy w  hucie 
„Banikowej" n ić m ają w  całości sw e­
go szczerze klasow ego Przedstaw i­
cielstwa. Na 4-ech delegatów  związek 
klasow y ma tylko 2-ch. 1 Polska P ra ­
ca i 1 ZZżm P- W arszaw ski z ZZZ. o- 
statnio się zresz tą  mocno zblam ował, 
gdyż istnieją pow ażne zarzuty  w  sto­
sunku do niego-. Ostatnio ta spraw a o- 
oparła się o sąd. gdyż ten nan chciał­
by jakoś -cało w yjść z tei spraw y. 
Drugi delegat z Praczy Polskiej P- Dok­
torowie?,, k tóry podobno w  po-zn-aii- 
skiem ma dość Pokaźny m ająteczek, 
rów nież dał się odczuć mocno razem  
z -p- W arszaw skim  z ZZZ.. Kiedy st-a- 
nęp  _ ostatnio spraw a turnusu na 2-ch 
oddziałach tj. blachowni i gw oździar- 
‘h. ci panowie bezapelacyjnie się 
zgo-dzili.

Skutecznie przeciw staw ić się tym 
stukom  i łajdactw om  robotnicy moga 
jedynie przez solidarna w alkę stra j­
kow ą prow adzoną przez szczerze 
klasowe kierownictwo. Robotnicy hu­
ty muszą sie obudzić z dłuższego- le­
targu, Przypominając sobie przeszłe 
lata jak to byli. zdolni stanać do walki 
o sw e praw a (r. (927). Pow iniśm y 
iść za przykładem  „K azim ierza" i 

hilinsza". Żeby jednak móc skutecz­
nie walczyć, nie p-owinno nikogo b ra ­
knąć w  kiaisowej organizacji.

Robotnik-

JAK TOW. a Nu IER ROZUMIE
DEMOKRACJĘ Z yYIĄZKOWĄ.

m arca b-r odbyło się -u nas wal- 
n |  ąabranię roczne członków  Zw iąz­
ku Rob. P rzem . Metal, w  Polsce. 
Oddział Związku w ostatnim  roku b a r ­
dzo -się wzmocnił. Dzięki usilnej agi­
tacji lew icow ych członków  -szeregi 
zw iązkow e podw oiły się i wogóle ca­
la działalność Zw iązku w porównaniu 
z innem1’ latami by ła  bardziej ożywiona-

Rezultaty  tej p racy  zarzad Zw iąz­
ku wziął na rachunek swoich zasług 
wobec Związku, aczkolwiek .członko­
wie Związku całkiem  inaczej o tern 
myślą. Po  pierw sze zarząd tp ł  mało 
ruchliwy, nic w yzyskiw ał nadarzające 
się spo-sobno-ści do wzmocniienin Zw-, 
a o ile coś robił, musiał w pierw  być 
silny,; nacisk członków.

Rozumie się0 że tuka .praca, a 
szczególnie dyktatorskie zachow anie 
się w  Związku przew odniczącego tow. 
Kubika, nic zaskarb iła  -ustępującemu 
zarządow i -uznania, ani zaufania 'człon­
ków. U w idoczniłoK ie to szczególnie 
na wspomnianem walnem  zebraniu 
i ocznem.

Kiedy ustępujący, zarząd zgłosił li­
stę kandydatów  do zarządu i podał ją 
pod głosowanie, oikazałeKsię, ż-e za tą 
listą głosow ało raptem może 10 człon­
ków, a resz ta tj. blisko 140 członków 
głosow ało przeciw wniesionej li-ś-cie.

I tu s ta ła  się rzecz nieoczekiwana- 
Zam iast Poddać sie woli zgrom adze- 
n a i w ybrać  zarząd  spośród człon­
ków, obecny na zebraniu sek re tarz  o- 
kregow y tow. Angier uniósł się hono­
rem i uświadczył, źe wobec takiej 
sytuacji i „anarchji** jaka sie w ytw o­
rzyła, nie chce brać odpowiedzialności 
na siebie i kazał przewodniczącemu 
rozwiązać zebranie, co ten uczynił 
i wraz z sekr- A ugrem opuścił zebra­
nie. Fakt -ten w yw ołał olbrzym ie w zbu­
rzenie i ip-rotesty zebranych. Zew sząd 
pytano, czy talk ma w yglądać demo­
kracja zw iązkow a? cz\- członkowie 
mają tylko Płacić składki, a o w ła- 
snenr k iem w irctw ie nie wolno hu de­
cydow ać? Czy tak p-o-stęipuje kierow - 
niik organizacji klasowej iid. T rzeba 
podkreślić, że zebranie -przechodziło w  
św ietnym  nastro ju  i byłoby ono na- 
newnn w  tym  sam ym  nastroju zakoń­
czone, gdyby nie partyjno-pepes-owskie 
stanow isko sekr. okr- Angra ; p-rzew. 
oddż; Kubika- Postępow anie sekr- An­
gra Yvywołało w ielkie niezadowolenie 
wśród członków. Nilkt z członków, na­
wet ci co sym patyzują1'z  P . P- S. me 
opuścił; zebrania. W szyscy  domaga!-; 
s'ę dalszego kontynuowania zebrania, 
c-zemu też stało się zadość. Zostało 
w ybrane  n-o-we prezydjum  i pod jego 
kierow nictw em  został w ybrany  zarząd 
z 12 członków, sąd p-ohłbowny i ko­
misja rewizyjna.

Skład ty£h instancyj został p rze ­
miany do -'sekretariatu do zatw ierdze­
nia. Członkowie sa" zdecydow ani b ro ­
nić swoich praw i nie odstępow ać od 
Praw nie Drzez siebie w ybranego za­
rządu- Postępek selkr. olkr. tow . Angra 
jest przez robotników kom entow any 
jako niegodny organizacji klasow ej i 
niezgodny z dem okracją zw iązkow ą. 
Po-botnicy są zdecydowani nie dać sie 
Prowokować i dadzą po- łapach w szyst 
kim tym, k tó rz \g p rz e z  swoje postępo­
wanie rozbijają ruch klasow y. Człon­
kowie Związku jeszcze bardziej w y tę ­
żą swoje- wysiłki, dofSbudow ania po­
tężnej organizacji klasow ej, opartej o 
jaknajszers?ą dem okracje, zdolną do 
odparcia wszelkich ataków  faszyzm u i 
kapitału na klasę robotnicza.

Metalowiec.

Strzemieszyce
O HUMANITARYZM 

DLA STWORZENIA LUDZKIEGO.
F abryka sztucznego naw ozu „Su- 

perfociat“ w Strzemies-zycach jest dla 
pp. W ójc 'kn j Niwińskiego terenem  
bezprzykładnego w yzysku robotników. 
W ynagrodzenie robotników iest poni- 
iej minimum egzystencji ludzkiej. Ko­
bieta zarabiała na dniówkę <2,15 gr„ 
m ężczyzna 3.15 zl. Z chwila zaś ukoń­
czenia s.'e nrodnkcii dniówka robotni­

cza natychm iast obniżona zostaje do 
2.96 zł. O kres Produkcji trw a  “ 2—3 
miesięcY' w  roku. Ekspedycji — 4—5 
m iesięcy z dniówką- 2,96 zł. W  ten 
sposób zarobek robotnika „Superfosfa- 
tu wyniesie rocznie ogółem 560 zł- a 
musi żyć przez 365 dni. Powinien za ■ 
robić P rzy  303 dniach roboczych 960 
zł. Jeżelj robotnik ma rodzinę składa­
jącą się z 4 osób, to na 1 członka ro ­
dziny w ypadnie 30 i % gr. na ca łko ­
wite utrzym anie dziennie. Gdy w eź­
miemy pensję d y rek to ra  — przypuśc­

im y kartelu świńskiego — który  „zara­
bia" miesięcznie 3-000 zf. — czyli 36 
tysięcy złotych rocznie, to jeden ro­
botnik, by zarobić 36 tys-., musi praco­
wać przez 64 lata.

Na w szelkie zw racanie sie robut- 
n kow w  spraw ie podw yższenia im 
zarobków , .pp- kierow nicy miel; jedną 
odpowiedź: k ryzys lub zwalnia się 
takich robotników, by ich nie tprzyjać 
z pow rotem . Dopiero w 1935 roku, 
gdy robotnicy zorganizowali się vr 
Central. Zw. Rob. P. Chemicznego 
oddział II w  Strzemieszycach, przystą­
pili solidarnie do akcji o podwyżkę 
Płac. W  dniu 12 liPca 1935 r. zmusili 
PP. kierowników do podpisania lino­
w y zbiorowej z 15 proc. podwyżką 
płac, ale w  krótlkim czasie, bo już w  
nnździerrńku kierow nicy w ypow iedzie­
li um ow ę nie uznając zarazem  zw iąz­
ku (od listopada 1935 roku do 12 1- 
36 roku fabryka by ła  nieczynną).

Na interw encje związku w dn. 17.
I 36 r. odbyła się konferencja, na 
której robotnicy domagali się: l) u- 
znania związku, 2) przyw rócenia um o­
w y zbiorowej, 3) p rzy jęcia do Pracy 
robotników zredukow anych w  dn. 2.
11. 1935 r.

Odpowiedź P. W ójcika b y ła  nastę­
pująca: „Związku nie mogę uznać i 
nikt mnie do tego nie zmusi. Zw iązek 
porobił z robotników malkontentów- 
Gdy n ;e było związku, to w  fabryce 
istniał śPokójr. Nie pow iedział, że ro­
botnicy musieli m ilczeć n a w yzysk, 
że pierwej robotnicy robili bez o- 
św iehenia, nie było ochronnych porę­
czy, szatni, stan higjeny ubliżał go­
dność; ludzkiej itd- Skoro robotml-cy 
zorganizow ali się, w szystko to musiał 
porobić. No ; w ydał na niepotrzebne 
urządzenia 400—500 zł. Dalej: nie było 
żadnych strajków , Protestów. żyli, byli 
zadowoleni . . .  O mało nie powiedział, 
że robotnicy we śnie naw et m arzyli 
o jego łaskaw ej szczodrobliwości, a 
dzieci robotnicze zasy ła ły  m odły do 
•N ajw yzszego^za  zdroyDe p. dyrekto­
ra W ójcika.

Z chwilą pow stania zw iązku na 
terenie fabryki, zaczęło mu się zda­
wać. że fanryka jest w łasnością ro ­
botnikom. Że oni nią rządza (będą i to 
już niedługo). Nie dość na tern. Poczęli 

asie odmroe ze skargam i do p. inspek­
tora. (A pan inspektor może rządzić, 
ale jak sobie kupi fabrykę!) „W obec 
takiego chaosu w yw oływ anego przez 
zydązek nie mogę uznać takiej o rga­
nizacji. Zresztą robotnikom moim nie 
dzieje się żadna k rzyw da. Zarobek ich 
jest leps-zy niż po innych fabrykach".

Z chwilą zerw ania um ow y zbioro- 
wei płace robotników uległy zmianie.

- A)Ftord$ zostały  zmniejszone w  pła- 
iAąieli, a zw iększone w  pracy. Zapłata 

za węgiel jaką otrzym yw ali robotnicy 
została znmiejszona z 6 na 5 zł. Da­
to i pp. dyrek to rzy  m aja możnó^c do 
racjonalizacji p racy  ; to w  takich 
tóejscach, gdzie uszczuplenie załogi 
robotniczej może spowodow ać w y sa­
dzenie yv pow ietrze pew nej części fa­
bryki.

Już na konferencji u p. inspektora 
P. inżynier Zwoliński zw rócił uwagę 
p. . dyrektorow i" W ójcikowi. aby_ Pa­
lacza obsługującego kocioł parow y, 
•,;e b rał do innych robót, gdyż pod­
czas jego nieobecności może nastąpić 
eksptózja. P. W ójcik Przyrzekł, że na 
przyszłość to się nie pow tórzy.

I cóż się okazuje. P 0 6 dniach tj 
23 stycznia 19,36 r„ m echanik obsłu­
gujący m a s z y n  zachorow ał. W ypada-
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lo Przyjąć nowego mechanika na czas 
choroby. Panow ie kierow nicy uważali, 
że jest to kosztow ne. Taniej było dąć 
rozkaz Palaczowi, by  zastąipił chorego 
m echanika i zarazem  miał dozór nad 
kiotłem za te sam ą w ysokość dniówki- 
Nadmieniamy, że kotłow nia jest w  
odosobnionym budynku. W edług usta­
w y o ochronie kotłów  i bezpieczeństw a 
ludzkiego, palacz opuszczający kocioł 
winien o trzym ać zastępcę. T ego się 
nie robi. Bo i na co- K;edv na każdej 
takiej dniówce pozostaje w  kieszeni 
dyrekcji 6—7 zł. Też oszczędność 
zdrow ia i sił robotników ?

Inne podłoże ma spraw a z urlopa­
mi Robotnicy, k tó rzy  w 35 roku w in­
ni otrzym ać urlopy, korzystają z nich 
dopiero w  1936 r. Daje sie te urlopy 
w  swojski, sielankow y i hum anitarny 
sposób. Robotnicy, k tó rzy  nie pracują 
3 dni w ty g o d h u  (a zdarza sie to czę­
sto), otrzym ują zapłatę za 3-ci dzień 
z urlopu tj. urlop robotnika może się 
ciągnąć przez 16 tygodni licząc 1 dzień 
na tydzień. I tu ponoć maja słuszność 
panow ie kierownicy. Pow iadają: „Ko­
chani ; mili robotnicy, poco m acie być 
stratni 4 dni w  tygodniu. Przerobicie 
2 clni w  tygodniu, a  m v w am  zapła­
cimy za trz y “- Jak  to cudownie brzmi. 
Co za pyszny obraz ludzkości. D w a 
dn; pracują a za trz y  p łacą! Lecz 
gdzie się to dzieje? A może na m arsie 
lub księżycu?

Panow ie „dyrektorzy" zapomnieli 
tylko o jednem. O orzeczeniu Najwyż- 
szego Sądu z dnia 4. I. 33 ro k u : S P ra -  
eownikowi winien być udzielony urlop 
nieprzerw any". Chyba jasne- W idocz­
nie w  imię kiesy  kapitału pp- dyrek- 
torzy;!ż- „Superfosfatu" m ogą pozwolić 
sobie na łam anie orzeczeń Sądów Naj­
w yższych. Zwolnienie robotników  na 
urlop n ieprzerw any pociągłoby za so­
bą przyjęcie zastępców- Poco i naco?  
W ystarczy  przem ów ić do robotników 
jakimś nieznanym  językiem i to niby 
w ystarczy...

Nie! Mylicie się pp; dyrektorzy . 
To nam nie w ysta rczy . Mimo uchy- 
lań sie i b  przyw rócenia um ow y żbio 
rowej z 12- VII 35 roku. jednak 
Pod naciskiem delegacji robotniczej 
takow ą nrzywróciliście. A że nie u- 
znajecie związku zaw odow ego, test to 
chw ilow e, na to znajdzie s'e lekarstw o. 
Byli silniejsi, a został *ch opór złam a­
ny. Na zw artych  szeregach k lasy  ro­
botniczej łamie sobie zęby ca ły  ka­
pitał. Robotnicy zorganizow ani w  zw- 
k lasow ym  nie ugną sie przed groźba 
donkiszoterji pp. „dyrektorów  z ,-Su- 
perfosfatu".

Można człowiek^ zakuć w  kajdany, 
lecz um ysł jego pozostanie wolny, 
k tó ry  w  Konsekwencji musi zniszczyć 
w yzysk  i zaprow adzi klasę pracującą 
do zupełnego zw ycięstw a!

W alczy  'Się o hum anitarzm  w  Pol­
sce dla zw ierząt, ale w  najbardziej 
cyniczny, w  najbardziej w yrafinow any 
i najpowolniejszy sposób zabija się 
robotników, ich żony i dzieci. I ego 
nie widzi ani Prys+orowa. czy endecy, 
wogóle żadne żydojady.

Antoni Sknieja,
S ekretarz  O kr-

Chorzów
O STOSUNKACH W TRAMWA­

JACH ŚLĄSKICH.
W  Katowicach mieści się przedsię­

biorstw o P- t. „Śląskie Kolejki Sp. 
Akc.“, w  którem  nastąpiła t. zw- re­
organizacja. polegająca na tem. że je­
dnych pracow ników  w yrzucono z P ra­
cy, innych zaś przyjęto

D ecydującą osobistością jest tu sam 
Pan dy rek to r Leon R a d w ań sk i. P an  
ten zarządził dobrowolne opodatkow a­
nie się na dzieci bezrobotnych. Rem i­
za C horzow ska nie uw zględniła tego 
zarządzenia, pajdę w aż dość odtrąceń z 
zarobków . W tedy  dyrek tor w yraził 
ubolewanie, że w ielka bieua , nędza 
w śród dzieci bezrobotnych (a ile dał p. 
Rachwanski ze swej „skromnej" pen­
sji dyrektorskiej?)

Gdy jeden % pracow ników  zw róci, 
mu uw agę, że gdyby w szyscy Piaco- 
wali. to ta  bieda b y  sie autom atycz­
nie zlikwidowała, w tedy  Rach wański 
o św iad czy ł,'że  jest za dużo hłdjfl na 
św iecie i dlatego b rak  p racy  m  osta­
tniej wojnie w yb^o tyljko 18 milionów 
>adz| i to by ło  widocznie jeszcze za

mało- T ak  myśli dyrek tor o biedzie. 
Taki pan w yrzuca robotników z  pra­
cy, k tórzy  Przez długie lata Pracow ali 
\v tej firmie, „gdyż jakoby nie nadają 
się do służby tram w ajow ej".

P ra w ą  ręką dyrektora jest dr- 
Kłodmicki z Katowic i dyrektor Ne- 
■strepky. Ten ostatni m a też „bardzo 
ludzkie serce". Pew nego razu w yraził 
się następująco': O ile kto z pracow ­
ników ma jakieś dolegliwości, to ra ­
czej, by ten pracow nik dobrowolnie 
zrezygnow ał z Pracy, bo zdrow ie 
człow ieka jest najw iększym  skarbem- 
I ten człowiek, również w yrzuca  dłu­
goletnich pracow ników  na bruk, wzgl- 
pudpisuje św iadectw a, które jedno dru­
gie bije-

Janern ig  R yszard .

Nowy Bytom
Z KOPALNI „POKÓJ".

Ostatni Kongres słusznie nie zre­
zygnow ał z w ysuniętych postulatów , 
pomiędzy którem i w ysunięto spraw ę 
pozycji 32 i 60 taryfie dla wozaków- 
O trzym ują oni:

Poniżej 24 lat 3,96— 6,31 zł. 
powyżej 24 lat 4,94—6,49 zł.
Na kopalni „Pokój" płacono w oza­

ków  podług 8 stawek a m ianowicie: 
poniżej 24 la t:

I s taw ka  6,36 zł
II s taw ka  5,20 ..

III staw ka 4,42 ,.
IV staw ka 3,96 „

IX)wyżej 24 la t :
I stawika 6,49 zł.

II staw ka 5.83 ,.
III s taw ka  5,36 ..
IV staw ka  4,94 „

Staw ki ustalił Zarząd według 
m iejsca Pracy j sprawności- Ci w oza­
cy, k tórzy  zarabiają najw yższą staw ­
kę (6,49 zł.) są  zmuszeni do ładow a­
nia w  akordzie, a to dlatego, żeby tą 
najw yższą staw kę sztucznie zlikw ido­
w ać! N atom iast w ozacy zarabiający 
5,83 zł- zgłaszają się dobrowolnie do 
ładow ania w  akordzie, aby więcej 
zarabiać. Robi się t0 dlatego, 
że np. co! na filarze wynosi 50 w o­
zów. R ębacz i ładow acz „fedrują" po­
nad col i zarabiają. W ozak zaś. k tóry  
nie jest w akordzie, musi odciść nie 
jeden, lecz czasem  i 2 cole i na trzy, 
fedruje jeden czy dw a cole. zaw sze 
otrzym uje rów ną staw kę  f jest po­
szkodow any.

P ro jek t Komisji M iędzyzw iązkow ej 
w ysunięto do przem ysłow ców  aby 
zm niejszyć te rozpiętości na 3 staw ki:

I staw ka 6,42 zł
II staw ka 5,72,.
III s taw ka  4,94 ,.

Jak widzim y w ięc w  projekcie nie­
ma m ow y o podwyżce, może to nastą­
pi Przez Pertrak tacje o zmianę s ta ­
wek-

Dla niektórych w ozaków  zmiana 
daje korzyści — dla innych szkodę.

W edług tary fy  pozycję 60 płacono 
robotnikom  na godzine poniżej 24 
0,50- -0,75 zł-, pow yżej '24 lat 0,63 — 
0,77 zł.

Na k o p a ln i  „Pokój"' płacono dzion- 
karzy  na 4 staw ki a  m ianowicie:

I staw ka 6,16 zł.
II s taw ka  5-54 „
III staw ka 5,17 „
IV s taw ka  5,04 ,.

Staw ki rów nież ustalono y edlug 
miejsca Pracy. P ro jek t Komisji Mię­
dzyzw iązkow ej przew iduje również 3 
staw ki, a  to:

I stawka: 77 gr.
II s taw ka  70 gr
III s taw ka  63 gr-

W ięc i w tym  drugim projekcie 
niema m ow y o podwyżce, tytko o 
zmianie staw ek.

Zaznaczam y, że wozakom  i dzion- 
karzom  potrąca się te same składki 
na różne inne cele Przy obecnych 

jjśw iętów kach i turnusach, co • tym  le­
piej zarabiającym . W  ten sposób -idzie 

część zarobku na różne składki. 
W obec tego panuje w śród w ozaków  
i dzionkarzy wielkie niezadowolenie 
i żądają: 1) podw yżki płac na dniów­
kę przez podw yżkę staw ek  o 100 zł ,
2) zmn:ej;szenie rozpiętości w  staw ­
kach.

W ozacy  i dzionkarze. obarczeni 
wdększą rodziną, nie mogą p rzy  takich 
zarobkach w yżyć. Apelujemy do w szy­
stkich w ozaków  i dzionkarzy. by  na­
sze żadania kop. P o k ó j'1 poparli!

W ozacy kop. „Pokój"

Jahów
ROBOTNICY „GIESCHL" PRZECIW  

ARBITRAŻOWI..

W  niedzielę 1 m arca odbyło się u 
nas zebranie m iędzyzw iązkowe, w 
.itorem  brało udział 300 członków  
trzech  kierunków  CZG. ZZZ. i ZZP. 
Zebrani dal5 wyraz swemu oburzeniu, 
z powodu orzeczenia arbitrażu, nie u- 
względniającego ani jednego z postula­
tów  w ysuniętych na naszem  zebraniu 
załogow em  i przez kongres rad za­
kładow ych. Zebrani licznie zabierali 
glos w  tej spraw ie oraz potępiali m e­
tody krzywdzeni?; robotników  na tu­
tejszych kopalniach: przenoszenia z
w yższej płacy- na niższa, ostatnie ob­
wieszczenie dyrekcji kopalni, do tyczą­
ce  opodatkow ania na rzecz L O PP, Li­
gę M orską itp. Do w szystkich  tych 
spraw  uchwalone zostały  odpowiednie 
rezolucje, stw ierdzające gotow ość do 
walk: względnie do strajku o ile za­
rząd  kopalń} nie zaprzestaje tych 
krzyw dzących  metod.

Zebrani apelują do w szystkich ko­
palń, na k tórych jeszcze nie ma koini- 
sy j m iędzyzwiązkowych o tworzenie 
takowych celem wspólnego kontynuo­
wania uchwał, wysuniętych przez kon- 
gj esy rad zakładowych i żądaja od ko­
misji międzyzwiązkowej jak też o<f 
wszystkich głównych zarządów zwią­
zkowych, ażeby nie pizeszkadzały  
tworzeniu tych komisji m iędzyzwią­
zkowych, bo tylko tą drogą można 
osiągnąć wysunięte Postulaty (jak
6-godzinny dzień pracy, -podwyżka 
płac, tonażowe dla Spółki Brackiej, 
pełne urlopy itd.).

Ostrzegamy w szystkie główne za­
rządy związkowe, że w  razie sabo 
towania • przeszkadzała  zamierzeń 
robotniczych z którejkolwiek bądź 
strony, robotnicy wyciągną ' odpowie­
dnie konsekwencje.

W  rezultacie obrad uchwalono re ­
zolucję, w  której robotnicy:

1) protestują przeciw  jakiemukol­
wiek powiększeniu turnusu i nam a­
wianiu robotników do dobrowolnego 
zgłaszania się na turnus, bo robi się 
to tylko puto, aby obejść u staw y  de- 
mobilizacyjne, wobec tego, że przez 
w prow adzenie turnusów  nie miało być 
wogóle św iętów ek, n mimo tego św ię­
to wki się nadal w prow adza, dlatego 
zebrani żądaja zniesienia turnusów.

2) żądaja dla pogotow ia jak s traża ­
ków i innych 8-godzinnego dnia pracy, 
tw ierdzenie zaś Zarządu kopalni, że 
s trażacv  nie chcą 8-mio godz. dnia 
p rac y  jest bezpodstaw ne, gdyż nie mo­
gą jedni pracow ać przez 12 godzin 
dziennie, |K>dczas gdy  m asy robotni­
ków  są całkiem bez pracy.

3) żądają obniżenia czynszu dla 
w szystkich m ieszkań o 15% w m yśl 
wydanego przez rząd dekretu i to tak 
dla robotników jak i dla inwalidów i 
wdów-

4) Tak samo pro testu ją przeciw  no­
wem u zarządzeniu podpisyw ania się na 
kontrolę św iatła  i p łacenia wszelkich 
reparacyj i żądaja natychm iastow ego 
cofnięcia teg,0 zarządzenia-

5) żądaja ponownie anulow ania 
wszelkich potrąceń  na LO PP.. Liga 
M orska itp- organizacje, poniew aż po­
trącenia  te w obec coraz bardziej 
zm niejszających sie zarobków  są  n i®  
możliwe, zaś na tw ^rdzenie P- dy*ek- 
tora, że nie jesteśm y dobrym i polaka­
mi, odpowiadamy, że G. Śląsk w y ­
w alczony został dla Polski k rw ią  ro­
botników, a nie dyrektorów -

6) domagają sie cofnięcia^ w szyst­
kich przegrupow ań robotników, a wo­
bec tego. że protest taki iuż raz  w y ­
słany dn dyrekcji kopalni nie odniós* 
pożądanego skutku, robotnicy kopuhii 
„Giesche" są zmuszeni do chw ycento się 
najostrzejszego środka, to jest strajku 
w razie nieuwzględnienia w szystkich 
pow yższych żądań.

7) dom agają się od M iędzyzw iązko­
wej Komisji w  Katowicach w ciągnię­
cia do ścisłej w spółpracy p rzedstaw i­
cieli górników  zagłębia D ąbrow skiego 
i K rakow sk ego. zaś od lokalne5 kor.d- 
sj| m iędzyzw iązkow ej kopalni Giesche 
zebrani dom agają sie zw ołania w  naj­
bliższym  czasie konferencji zarządów  
zw iązkow ych i radców  załogow ych 
sąsiednich kopalń, a następnie zwołani? 
ogólnej konferencji w szvstkieh komi- 
syj m iędzyzw iązkow ych na Śląsku ce­

lem przygotow ania dalsze! akcji w  
m yśl uchw ał ostatniego kongresu.

8) dom agają sie zwołania nadzw y- 
rczajnego kongresu trzech zagłębi, bo 

m anieni zebranych po-stulaty te m ogą 
bj ć osiągnięte tylko drogą zdecydo­
wanej i solidarnej walki strajkow ej 
w szystkich trzech zagłębi.

N ow a pozy czka
w aisce

Endecki „Goniec Warszawski",.
wnioskując z różnych głosów  dygni­
tarzy  państw ow ych, dochodzi do prze­
konania, że w  najbliższym  czasie n a ­
stąpi rozpisanie nowej p o ż y c z k i  w ew ­
nętrznej, tym  razem  na dalsze uzbro­
jenie wojska. „Goniec Warszawski" 
wobec lyeh zan ra ró w  w yraża  ogrom ­
ne zadewoietne.

Będzie to zatem  już trzecia skole’ 
lożyczka „dobrowolna", ściągana z 

'g łodow ych ipłac robotniczych i praco­
w niczych na łatanie dziur budżeto­
w ych. Burżuazja w Polsce udawadnia, 
że biedni są coraz... bogatsi- Kapitali­
ści pożyczają sobie" zarobki robotni­
cze przez to, że poprostu za p racę  im 
nie płacą, resztę zaś „dobrowolnie1̂  
dają pracow nicy na pożyczki. W  re­
zultacie najw iększym  w ierzycielem  
będzie klasa pracująca.
f  s a a B n a B M

O d wydawnictw a
Z num erem  niniejszym  uczyniliśmy 

zadość postulatom' naszych czytelni­
ków, Jom agających się obniżenia ceny 
za „W iadom ości Robotnicze"- Obecnie 
egzem plarz naszego pism a kosztuje za­
m ias t 20 gr. tyllko 15 gr. Na liczne 
propozycje, aby obniżyć cene na 10 gr. 
nie mogliśmy żadną m iarą zgodzić się, 
w ydaw nictw o nie by łoby  w stanie 
egzystow ać.

Rów nocześnie zmieniliśmy, również 
1, żądanie czytelników , form at pisma, 
co Przyjm ą oni zapew ne z zadow o­
leniem.

Z naszej strony  jednak m am y ;ak- 
że | m y pod adresem  czytelników  
w łasne żądania. D om agam y się, aby  
w łasne pism o lajenergiezniej rozpow ­
szechnia1!. 2*f,Wiad. Robotnicze" mu­
sza dotrzeć do rąk  każdego robotnika 
i stać się bronią uśw iadam iającą i or­
ganizującą m asy do walki o wolność 
i w yzw olenie społeczne.

Nadsyłajcie korespondencie i a rty ­
kuły z życia robotniczego i chłopskie­
go- Redagujcie sami w łasne pismo 
Korespondencje muszą być aktualne i 
treściw e.

Co czytać?
P o e z j a .

Ukazał się tomik poezyj p. t. „Air 
sobie ani maszni" A. P taszkina w  tłu­
maczeniu na język polski M aurycego 
Szymela- 

WYDAWNICTWO „G O N G",
— PRZEMYŚL, skr. poczt. 64. —  

poleca czytelnikom  robotniczym  inast. 
książki, k tóre posiada na sk ładz ie ' 
Poezja sowiecka w przekładach  C

Beckera. S tr. 148 cena . . 2,50 zł. 
G. A leksiejew : „Dom w  Moskwie".

Pow ieść. S tr. 142 cena . • 0,80 „
J. Kamtorowicz: Sowiecka polityka

szkolna. Str. 66 cenal • • 0,80 „ 
AKTUALNE!

L. Pasternak: Dzień pochm urny.
- W ierszę więzienne. Cena 1 zł- ~ 

Zam ówienia i w płaty  należy usku­
teczniać zapom ocą pkzekazów rozra­
chunku wych dla W ydaw nictw a „Gong 
P rzem yśl, iskr. poczt. 64. Nr. konta 4,

Instytucje kulturalno-oświatowe, jako- 
też biblioteki przy związkach zaw o­
dowych, otrzymują znaczny rabat!
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NA FUNDUSZ PRASOWY.
A. R. Drohobycz —  złożyła 5 zł.

OoOoOoOoOoOoOoOoOoOoGoOoOoOoOoOoflod
W ydaw ca: JAN KAWALEC- 

D ruk: „D rukarnia Polska". T arnow ­
skie Góry, R ynek 13. — Tel. 540-34


